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Krótko 


DRODZY 
CZYTELNICY! 


Ten numer tygodnika 
„Film” jest ostatnim, który 
podpisałem do druku jako 
redaktor naczelny. Wraz ze 
zmianą na tym stanowisku i 
nieodzowną w dzisiejszej 
Sytuacji ekonomicznej re- 
dukcją etatów, „Film” otrzy- 
mat pomoc Komitetu Kina- 
matogralii. Zapewniło to cią- 
głość ukazywania się pisma, 
mimo _ dwukrotnych zama- 
chów na jego egzystencję, o 
czym przedwcześnie — jak 
się okazało — informowały 
środki masowego przekazu. 

„Film” uratowany i to jest 
dziś najważniejsze. 

Jako prowadzący pismo 
przez pięć ostatnich lat, ser- 
decznie dziękuję Czytelni- 
kom za życzliwość i słowa 
pokrzepienia w irudnych dla 
nas momentach, licznym 
przyjaciołom ze środowiska 
filmowego, aktorkom, aklo- 
rom, reżyserom — za wyrozu- 
miałość i sympatię, instytu- 
cjom filmowym — za współ- 
pracę i pomoc w wielu na- 
szych akcjach, — stałym 
współpracownikom pisma w 
kraju i za granicą — za mery- 
toryczny wkład w jego po- 
ziom intelektualny i atrakcyj- 
ność, kolegom z redakcji — 
za wszystko, co dla „Filmu” 
zrobili. 

Mam nadzieję, że ta zmia- 
na wpłynie ożywczo na kon- 
dycję „Filmu”, zaś pismo u- 
mocni swoją pozycję w no- 
wej. rzeczywistości kultural- 
nej kraju. Życzę tego z całe- 
go serca. 


Czestaw 
Dondziłto 


WARSZAWA. Nagrodę miesięcz- 
nika „Kino" za sukcesy w upo- 
wszechnianiu kultury filmowej o- 
trzymało Śląskie Towarzystwo 
Filmowe w Katowicach. WIEDEŃ. 
Przegląd filmów Andrzeja Wajdy 
odbył się w ramach wielkiej im- 


Śląski 
Katowice. nr. 312608-11673-132. 
BUDAPESZT. _ „Przesłuchanie” 
Ryszarda Bugajskiego, „Ostatni 
prom” Waldemara Krzystka, „300 


Vórósmarty podczas Przeglądu 

Filmów Polskich. WROCŁAW. 

Gz filmowej wersji Lise, 
„Mahabharaty” 


Grooka z udałem Rywzaa Ce: 
Ślaka i Andrzeja Seweryna odbył 

Się w Ośrodku Grotowskiego. 
BERLIN. Armin Mueller-Stahi gra 
w filmie „Dzieci Bronsteina” we- 
dług powieści Jurka Beckera; film 
realizuje Jerzy Kawalerowicz, a 0- 
peralorem jest Witold Sobociń- 
ski. WARSZAWA. Punkt sprzeda- 
ży swoich książek po cenie zbytu 
uruchomiły Wydawnictwa Arty- 
styczne i Filmowe (Puławska 61, 
pokój 308). ŁÓDŹ. Coś dla histo- 
ryków kina, dziennikarzy, filmow- 
ców, studentów: szkoła filmowa 


30 premier rocznie 


WARNER WKRACZA 


DO KIN 


Już pojawiają się na pol- 
skich ekranach filmy amery- 
kańskiej wytwórni . Wamer 
Bros. rozpowszechniane 
przez firmę (TI. Firma ta, do- 
tychczas zajmująca się dy- 
strybucją wideokaset, zosta- 
ła obecnie oficjalnym repre- 
zentantem Warnera w Pols- 
ce. Tak oto, na naszych o- 
czach, odchodzi w przesz- 
łość system rozpowszech- 
niania obowiązujący w PRL. 
państwowa instytucja naj- 
pierw selekcjonowata zagra- 
niczne filmy, potem je kupo- 


w Polsce najwcześniej dwa 


dukcji w naszym kraju. War- 
ner_ jest pierwszy, spodzie- 
wane są ołerty innych wy- 
twómi. Firma ITI zapowiada, 
że od wiosny przyszłego 
roku filmy Warnera będą po- 


jawiały się na polskich ekra- 
nach w tym samym czasie, 
co w krajach Europy Za- 
chodniej. 

Pierwszym filmem Warne- 
ra są „Niebezpieczne związ- 
ki” (Dangerous Liaison, reż. 
Stephen Frears). Dalsze ty- 
tuty zjawiać się mają w od- 

tępach 


policyjna 5" (Police Acade- 

my 5, reż. Alan Myerson), 

„Zabójcza broń 2" (Lethal 

Weapon 2, reż. Richard Don- 
„Trzech 


Baby, reż. Leonard Nimoy), 
„Kto wrobił królika Rogera?” 
(Who Framed Roger_Rab- 
bit?, reż. Robert Zemeckis), 
„Tequila Sunrise" (reż. Ro- 
bert Towne), „Cocktail” (reż. 
Roger Donaldson) i ..Bat- 
man” (reż. Tim Burton). 

Firma M zamierza wpro- 
wadzać do polskich kin oko- 
ło trzydziestu pozycji rocz- 
nie. 


„Niepokalanów '90" 


GRAND PRIX 


DLA OLAFA OLSZEWSKIEGO 


Przyznaniem Grand_ Prix 
dwu filmom Olała Olszew- 
skiego..Nie bedziemy niady 
i „Azył dla większoś- 

a" zakończy się V Festiwal 
Fiiwów:Katalickich „Niepo- 
kalanów 90”. | nagrodę w 
kategorii filmów amatorskich 
zdobył „Pogrzeb ks. prałata 
Teofila Boguckiego” Krysty- 
ny Kamińskiej i Kazimierza 


Kiełczykowskiego. a Il — 
„Mali niewolnicy” o. Wiesta- 
wa Pawłowskiego. W kate- 


nagrodę przyznano 

quo filmom „Nasz wiek XX" 
Jadwigi Zajićek i „Korzenie” 
Grzegorza Lachmana. 


Z Czechami 
dla REN 


CYWILIZACJA 


Na ziecenie firmy „Mega- 
trend" z RFN powstaje w 
Studiu Filmów _Rysunko- 
wych w Bielsku-Białej cykl 
„Oywilizacja”, — ukazujący 
dzieje i znaczenie niektórych 
odkryć, wynalazków _i zja- 
wisk kulturowych. Poszcze- 


Ciekawie 
owie 


WSCHÓD 
W PUNKCIE 
ZERO 


Najważniejsze, że Lubu- 
skie Lało Filmowe nie padło 
m tyle innych imprez, że 
żyje, a nawet rozwija się. 
Świadczy o tym program im- 
prezy. startlącej 24 czerwca 
w Łagowie dzięki współpra- 
cy Komitetu Kinematografii, 
Klubu" Kultury Filmowej w 
Zielonej Górze, SFP, Federa- 
Gji DKF, wrocławskiego dy- 
strybutora „Odra-Film” oraz 
województwa i. tagowskiej 
gminy. „Lało” staje się po- 
woli międzynarodowe, _fil- 
mowcy i krytycy z Czecho- 
słowacji, Węgier i ZSRR 
wezmą udział w seminarium 
pod roboczym hasłem „Ki- 
nematogralia Europy Środ- 
kowej i Wschodniej — punkt 
zero”, Spodziewani są także 
goście z Europy Zachodniej. 
W Łagowie będzie można 0- 
bejrzeć nowe i najnowsze fi 
my polskie i spotkać się z 
ich twórcami, uczestniczyć w 
przeglądzie filmów  doku- 
mentalnych, kupić kasety fir- 
my IT. Dyrektorem arty- 
stycznym Lata jest dr An- 
drzej Werner. 


gólne odcinki opowiadają 
min. o kole, zbożu, ropie 
naftowej. malarstwie. archi- 
tekturze i modzie. Zespołem, 
który realizuje filmy, kieruje 
Ryszard Lepióra, autorem 
koncepcji płastyczęj jest 
Zdzistaw Kudła. Cykl po- 
wstaje we współpracy z 
Kratkym Filmem w Pradze. 


Baśń „Snowball” 


SPÓŁKA 
„M.M. POTOCKA INTERNATIONAL” 
STARTUJE 


Maigorzata Potocka w „Snowhall" Fot. P. Wroniszewski 


W. podziemnym świecie 
żył zły książę, który pewnego 
dnia zaczął się zamieniać w 
tajemniczy cień. Na jego roz- 
kaz_ sprowadzony zostaje z 
Nowego Jorku genialny mu- 
zyk, który swoją grą ma przy- 
wrócić księciu pierwotną po- 
stać. Tak rozpoczyna się fil- 
mowa baśń „Snowbali”, któ- 
rą reżyseruje Szwajcar Die- 
ter Meier, menadżer i wokali- 
sta zespołu „Yello”. Film 
realizuje spółka z udziałem 
kapitału | szwajcarskiego 


. Połocka International" 
w Wytwómi Filmów Fabular- 
nych we Wrocławiu. W. ro- 
lach głównych występują 

Zamachowski 


Bolibrzuch. Operatorem jest 
Przemysław _ Skwirczyński, 
scenograiem Tadeusz Kosa- 
rewicz, a twórcą efektów 
specjalnych Janusz Król. 
Produkcją kieruje Andrzej 
Gutowski. 

u 
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MUSICAL AMERYKAŃSKI 
NA TLE KULTURY 
POPULARNEJ USA 


Według stów autora, Mar- 
ka. Gołębiowskiego, celem 
książki „Musical amerykań- 
ski na tle kultury popularnej 
USA” jest „analiza różno- 
rodnych procesów mają- 
cych miejsce w czasie tak 

zdarzenia 
isekraioogo kim jest ISC: 
nizacja musicalu”. Musical 
traktuje się tu jako fenomen 
przede wszystkim tealralny, 
a także jako produkt sztuki 


popularnej. Autora interesu- 
je głównie „złoty wiek musi- 
calu" (1940-65), obszerny 
rozdział poświęcił filmowym 
adaptacjom _ broadwayow- 
skich musicali tego okresu. 
Książkę, zaopatrzoną w wy- 
kazy literatury, tekstów muśi- 
cali, ich filmowych adaptacji 
oraz indeks osób, wydało 

Państwowe _ Wydawnictwo 
Naukowe. 285 si, 1500.egz. 


Wycinanki 


DORZUĆ 
SKRZYDŁA 
NIETOPERZA 


Danuta Zadrzyńska debiu- 
tuje w krakowskim Studiu 
Filmów Animowanych prze- 
znaczonym dla dzieci filmem 


Plusz 


pełnometrażowy 


MISIE 
Z MISIÓW 


kowej serii „Trzy misie”. Film 
realizuje Studio Małych 
Form Filmowych „Se-Ma- 
For" w Łodzi. 


Z „Filmu 
Polskiego" 


KONTRAKT 
Z 
JAPOŃCZYKAMI 


Za pół miliona dolarów 
sprzedała ostatnio spółka 
lm Polski" nasze filmy ja- 
pońskiej sieci telewizyjnej 
NHK. Zapowiada się szero- 
ka współpraca: 
będą kupować polskie filmy 
fabularne i animowane, wiele 
z nich będą prezentować w 
specjalnych blokach progra- 
mowych, niektóre filmy po- 
każą nawet w kinach. Nie- 
wykluczone są współpro- 
dukcje i pomoc w zdobywa- 
niu nowoczesnego sprzętu 
dla naszej kinematografii. 

W Warszawie przebywał 
ostatnio przedstawiciel ame- 
rykańskiej firmy ICM, promu- 
jącej artystów z całego świa- 
ta na terenie USA- ICM za- 
powiada podpisanie umowy, 
gwarantującej 


1eprezenio- 
wanie „Filmu Polskiego” na 
rynku amerykańskim — w grę 
wchodzi min. promocja 
twórców (z usług firmy ko- 
rzystają już Andrzej Wajda i 
Krzyszto Kieślowski), a tak- 
że realizacja filmów według 
scenariuszy polskich auto- 


rów. Firma będzie także po 
szukiwać w USA ludzi skłon- 
nych inwestować w nasz 
przemysł filmowy. 

„Fiłm Polski" prowadzi 
także negocjacje z poważną 
firmą amerykańską na temat 
usług i współprodukcji; roz- 
mowy mogą doprowadzić 
do realizacji przez Ameryka- 
nów pięciu filmów rocznie na 
terenie Polski, z udziałem 
polskich artystów. 


© Liza Machuiska: BYLAM 
zee W MOS- 


© Ko: wykactował „Bat- 


ladę o strajku” 
© NAGA | BEZBRONNA: 
Vadim o BB 


© Pracująca ac 
imiennicy: RECENZJE 
sposób 


© Jesttyko jeden 
SNOWBALL plerwsta w 
© EDiARo "JAMES "O. 
£ Mini w porteci na 
© Jak Piwowski 


nit Mętraka w Stuhra: 
SŁOWNIK FILMOWY 


Sycylijczyk: 
NIEĆ PALERMO 
© SZKOŁA MATOŁA w no- 


/FRZĘSIENIE 


ZIEM 
| ŚWIĘTY 
SPOKÓJ 


dyby ktoś przytomny przez 
trzydzieści lat istnienia festi- 
walu w Krakowie odkładał do 
teczki zapis tego co tam zo- 
baczył, miałby dziś książkę, która mo- 
głaby stanowić suplement do „Portre- 
tów lat" Jakuba Karpińskiego. W tym 


roku konkurs już się prawie nie liczył, 
chociaż nagrody przyznano, nie spe- 
cjalnie też pasowała do tego, co mie- 
liśmy zobaczyć elegancka formuła, że w 
kinie krótkim chodzi o poszukiwanie ar- 
tystycznego wyrazu dla życia zbiorowe- 
go. W burzliwych czasach ważniejsze 


BOŻENA 
JANICKA 


staje się świadectwo, zanotowane ka. 
merą „czyny i rozmowy”. 

Do tej pory oba festiwale, krajowy i 
międzynarodowy, istniały oddzielnie. W 
tym roku dokumenty, animacje, krótkie 
fabuły i filmy wideo (wyświetlane poza 
konkursem), pochodzące z obu części 


Kraków 1990 


podzielonej do wczoraj Europy zesta- 
wiono razem. Wschodnia gorączka, 
czyli przemoc i krzywda, ale także gwał- 
towny wybuch nadziei i wiary, odwagi i 
poświęcenia, słowem tego w człowie- 
ku, co stanowi o jego wielkości zderzy- 
ła się na ekranie z kolorowymi błahost- 
kami, miłymi może, lecz ulatującymi z 
pamięci wraz z napisem „koniec”. Trud- 
no było oprzeć się refleksji, że małe 
wprawdzie jest piękne, ale nudne. 


Widzieliśmy w Krakowie, nie tylko na 
konkursowych pokazach w kinie „Ki- 
jów”, lecz również pozakonkursowych, 
w kinie „Apollo” i na wideo w „Mikro” — 
masakrę w Tbilisi przy użyciu saper- 
skich łopat i gazów trujących w kwietniu 
ubiegłego roku i usłyszeliśmy, co ma 
do powiedzenia na ten temat dow. 
cy akcją generał Rodionow („Próba” A- 
leksieja Gelejna). Oglądaliśmy Borysa 
Jelcyna, jak w spodniach od piżamy (a 
może dresu) i futrzanej papasze na gło- 
wie wpatruje się w Gorbaczowa na ek- 
ranie telewizora, a potem przez siedem 
długich minut śpi przed kamerą, mając 
za plecami, na parapecie, pustą butelkę 
nie wiadomo po czym („Radziecka ele- 
gia" Aleksandra Sokurowa, film poka- 
zany w programie z Oberhausen). Wi- 
dzieliśmy, jak Czesi po zwycięstwie 
swej „aksamitnej rewolucji" tańczą na 
ulicach Pragi („Reflexe" Martina Tobia- 
$a) i słyszeliśmy jak nietrzeźwi Bułgarzy 
krzyczą do kamery o Turkach: „Trzeba 
ich wszystkich wymordować" („Pociąg 
nad morze” Andreja Słabakowa). Wi- 
dzieliśmy, jak młodzież z Pomarańczo- 
wej Alternatywy („Major albo rewolucja 
krasnali" Marii Zmarz-Koczanowicz) z 


„Dzień objawienia”, real. Aleksander Kibkato, ZSRR 


Kraków 1990 


wdziękiem robi milicji wodę z mózgu i 
zobaczyliśmy, jak już po czerwcowych 
wyborach zadymiarz z filmu. „Dzieci 
konspiracji” (reżyseria: Anbritt Kaca, 
produkcja tv w Helsinkach) pogoniony 
sprzed sejmu, nie przestając żuć gumy 
żąda od księdza żeby wpuścił go wraz z 
kumplami i ich butelkami benzyny do 
kościoła. Widzieliśmy i słyszeliśmy, jak 
świeży emigrant z Polski do RFN, Józef 
Cyrus (przed laty polski dokumentali- 
sta, posiadacz dowodu niemieckości w 
postaci sztambucha babci, ten rodzaj 
Niemca, który niemieckiego musiał u- 
czyć się na kursie, ruga przed kamerą 
jakiegoś jeszcze świeższego emigran- 
ła, mówiącego piękną niemczyzną, 
starszego człowieka, że nieproszony 
pcha się do RFN... („Z życia pewnego 
górnośląskiego późno-przesiedleńca" 
Józefa Cyrusa). 

Widzieliśmy też, jak pewna para z te- 
goż RFN-u pielęgnuje nieco maniakal- 
nie trawnik w swym ogrodzie („Sam- 
stag, 15 uhr" reż. Peter Frey), pewna 
dziewczyna wyobraża sobie w kawiarni, 
że wpadła w oko chłopcu przy sąsied- 
nim stoliku, ale się pomyliła („Cafe”, 
reż. Gretchen Somerfeld), pewna ko- 
bieta ucieka nocą przed goniącym ją 
Murzynem, po czym okazuje się, że ona 
jest złodziejką a on detektywem („Easy 
Money", reż. Raza Mallal), jakiś pan 
wraca z biura i ma trudności z ucałowa- 
niem żony, na szczęście dopiero w fa- 
zie montażu filmu („Piece touchee, reż. 
Martin Arnold). To były krótkie filmy fa- 
bularne. Nie chodzi mi bynajmniej o łat- 
wą drwinę; po prostu z obowiązku 
sprawozdawcy odnotowuję, jak wyglą- 
da dziś najczęściej krótki film na Zacho- 
dzie i wracam do tego, co ważniejsze. 

Polski zestaw odzwierciedlał pewien 
stan ducha społeczeństwa nie tyle po- 
przez realizacje, ile zaniechanie. Zagu- 
bienie twórców jest oczywiste; podob- 
nie jak wielu z nas, najwyraźniej nie 
wiedzą, jak sprostać sytuacji. Z nasze- 
go dnia dzisiejszego stotograłowało się 
bardzo niewiele, prawie nic. Tadeuszo- 
wi Pałce w filmie „Z życia pomników” 
udało się, rejestrując demontaż statuy 
Dzierżyńskiego i zderzając tę relację z 
inną, kiedy pomnik odsłaniano — poka- 
zać jako główną siłę sprawczą historii — 
czas. „Hunowie” Włodzimierza Szpaka: 
zdewastowany pałac we Włostowie sta- 
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nowić może dość kłopotliwe pendant 
do tego, co czytamy o pamiątkach pol- 
skiej kultury, dewastowanych na 
Wschodzie... „Kto ty jesteś” Janusza 
Chodnikiewicza: dzieci z polsko-nie- 
mieckich małżeństw, mieszkających w 
NRD uczą się polskiego; film dotyka 
trudnych spraw obu sąsiadujących na- 
rodów. „Do broni” Tomasza Wisznie- 
wskiego: stosunek młodych do obo- 
wiązkowej służby wojskowej, oczywiś- 
cie negatywny. W filmie nie styszymy 
jednak argumentu, który odgrywa w tej 
sprawie rolę bardzo ważną: do walki 
przeciwko komu i przy czyim boku 
szkoli się żołnierzy w wojsku, w którym 
ci młodzi nie chcą służyć. W „Towarzy- 
szach” igor Mołodecki (student szkoły 
katowickiej) pokazuje pensjonariuszy 
domu starców — byłych działaczy byłej 
PZPR. Przykro patrzeć: prymitywni, ża- 
tośni, przegrani. Autor bynajmniej się 
nad nimi nie znęca, po prostu, by zacy- 
tować ulubioną odzywkę tamtej forma- 
cji, pokazuje, że „taka jest, proszę towa- 
rzyszy, prawda”. 

Film innego studenta szkoły katowic- 
kiej, Grzegorza W. Tomczaka „Epizod 
Katowice" chyba najdalej wychyla się w 
przyszłość, chociaż materiałów reżyser 
właściwie nie ma. Człowiek, o którym 
robi film odmówił bowiem udziału w 
zdjęciach; i nie tylko w zdjęciach. Gór- 
nik z kopalni „Wujek”, który w czasie 
ataku na kopalnię po strajku w grudniu 
81 walczył w jej obronie razem z kole- 
gami, w stanie wojennym przynosił co- 
dziennie pod krzyż kwiaty, działał w 
zdelegalizowanym Związku — teraz wy- 
stąpił z „Solidarności”, bo nie może po- 
godzić się z tym, że przelaną krew gór- 
ników wykorzystują dziś jako atut poli- 
tyczny ludzie, którzy z tamtą walką nie 
mieli nic wspólnego. W ostatnich uję- 
ciach pojawia się nieoczekiwanie zbli- 
żenie twarzy jakiejś kobiety, która pa- 
trzy nam w oczy, a następnie odchodzi 
pustą uliczką na tytach kopalni, trzyma- 
jąc za rękę dziewczynkę: | dopiero z 
napisów na końcu, wśród których jest i 
taki: „Autor dziękuje wdowie po zabi- 
tym górniku, która wraz z córką zgodziła 
się wziąć udział w filmie" — dowiaduje- 
my się, kim jest ta kobieta, co tu ozna- 
cza, co z sobą wnosi. 

Najciekawsze i najważniejsze były 
jednak filmy z ZSRR; takie czasy... 


„Dzień objawienia” Aleksandra Kibka- 
: polityczny ferment wśród inteligen- 
cji, zebrania nowych, demokratycznych 
partii, ich działacze jak dekabryści ze 
starych portretów, nieformalny pochód, 
niosący na przodzie portrety Gorbaczo- 
wa i Lenina, jak w 1905 roku procesja 
pod wodzą popa Hapona święte iko- 
ny... „Opowieści matki Frosji o klaszto- 
rze Diwiejewskim” Siergieja Baranowa: 
sędziwa mniszka opowiada, jak nisz- 
czono w ZSRR cerkwie i klasztory, a na 
archiwalnych zdjęciach — obalanie krzy- 
ży z kopuł świątyń, palenie obrazów i 
cerkiewnych ksiąg przy asyscie spę- 
dzonych zapewne siłą ludzi. Ale czy tyl- 
ko siłą? Jakieś staruchy, roześmiane ze 
złej uciechy wrzucają w płomienie iko- 
ny. inni tańczą wokół ogniska. Sabat 
czarownic. 

Ewenementem byt pokazany poza 
konkursem, prawie dwugodzinny film 
wideo „Próba” (wspomniałam o nim na 
początku), zrealizowany w wytwórni 
„Nerw”, pierwszej niezależnej w ZSRR. 
Filmu tak ostrego, mówiącego wprost o 
walce narodów pragnących wyzwolenia 
jeszcze nikt na Wschodzie nie zrobił. 
„Nie chcemy żyć w tym imperium, i to 
wszystko” — mówi przed kamerą na za- 
kończenie swej wypowiedzi jeden z 
gruzińskich działaczy Grupy Helsin- 
skiej. W filmie są zdjęcia z masakry w 
Tbilisi, robione kamerą wideo (widzimy 
żołnierza, rąbiącego ofiarę saperką), 
zdjęcia z pogrzebu ponad dwudziestu 
zabitych, relacje świadków, leżących w 
szpitału, pełna rozpaczy opowieść ojca 
jednej z zarąbanych dziewcząt, której 
połamano wszystkie kości, diagnozy le- 
karzy, próbujących leczyć porażonych 
trującym gazem, wypowiedzi gruziń- 
skich działaczy demokratycznych i nie- 
podległościowych, a także archiwalne 
zdjęcia z Budapesztu roku 56, Pragi w 
roku 68, Pekinu w roku 1989. „Umierać 
za wolność, za wolność, za wolność” — 
kończy się refren śpiewanej w filmie 
pieśni... Wypowiada się także przed ka- 
merą dowodzący interweniującymi od- 
działami generał Rodionow. Oto co 
mówi: „Najpierw oskarżano armię, że 
biła jakimiś topatami, ale ponieważ na 
ciałach ofiar nie znaleziono żadnych 
obrażeń, w oskarżeniach pojawiły się 
gazy. A tymczasem gazów użyto w ok- 


reślonym celu: żeby uniknąć ofiar”. | za 


„Próba”, real. Aleksiej Gelejn, ZSRR 


chwilę: „Z takimi przywódcami nigdy 
nie zrealizuje się pierestrojki. Domaga- 
liśmy się wiele razy zwoływania wieców 
robotniczych przeciwko podżegaczom, 
żądaliśmy, by robotnicy zrobili na u- 
czelniach porządek ze studentami, ale 
nas nie posłuchano”. Ostatni zabiera 
głos w filmie S. Czerwonopiski, Ludowy 
Deputowany ZSRR i mówi na forum 
Rady tak: „To prowokacja, oszczerstwa 
wobec biorącego udział w akcji w Tbili- 
si pułku desantowego z Kirowabadu, 
który wyszedł ostatni z Afganistanu i 
bronił tam starców, kobiet i dzieci. Oni 
nie mogli nikogo zabić. A my będziemy 
walczyć do ostatka w obronie trzech 
słów: mocarstwo — ojczyzna — komu- 
nizm”. Brawa na sali, wstają pierwsi, za 
nimi następni i stojąc oklaskują mówcę. 
Przebitka na czołgi, uciekających i bi- 
tych, w dźwięku tamte oklaski, koniec 
filmu. 

Festiwal skończył się jednak innym 
akcentem: pięknym filmem z Wielkiej 
Brytanii „Latarnia i gwiazda” Stephana 
Dood i Shoko Omori. Myślę, że gwiaz- 
da z tytułu — to rzeczywistość, natura, 
prawda istnienia, a latarnia — sztuka, 
zaś film jest próbą poszukiwania har- 
monii między nimi. Dwaj młodzi męż-. 
czyżni (jest to jakby fabularyzowany do- 
kument) żyją na samotnej farmie. Jeden 
zajmuje się hodowlą owiec, krów, świń, 
drugi chyba tu nie mieszka na stałe, jest 
śpiewakiem, solistą w operze, lecz kie- 
dy przyjeżdża pracują razem. W dzień 
praca w kontakcie z przyrodą, wieczo- 
rem muzyka. Czyjeś spełnione marze- 
nie o pełni. Piękna utopia, daleki cel, 
który może świła gdzieś na horyzon- 
cie... 


Recenzje 


BetSy pm 


WIDEO 


Rok temu opisywałem w rubryce „Z 
ekranów świata” film Francisa Coppoli 
„Tucker”, biografię genialnego wyna- 
lazcy z przemysłu samochodowego, 
który o 40 lat wyprzedził epokę i został 
zniszczony przez „Wielką Piątkę” pro- 
ducentów z Detroit. „Betsy” Daniela Pe- 
trie jest filmem o 10 lat starszym, (ekra- 
nizacją powieści Harolda Robbinsa), 
niewątpliwie inspirowanym jeśli nie do- 
słownie historią Prestona Tuckera, to 
wielu podobnymi historiami z archiwów 
amerykańskiego przemysłu. | nic nie 
szkodzi, że jest jednocześnie filmem ty- 
powo  mitologicznym. Amerykańskie 
mity — o pucybucie, który w jeden dzień 
zostaje milionerem i milionerze, który 
traci wszystko i zostaje pucybutem — są 
dokładnym odwzorowaniem sytuacji 
życiowych. 

„Betsy” to nazwa genialnego samo- 
chodu, który ma zrewolucjonizować 
motoryzację i odebrać rywalom wszel- 
kie szanse w wyścigach. Ale historia 
powstawania tego samochodu nakłada 
się na dzieje rodu producentów, zdomi- 
nowanego od półwiecza przez postać 


pradziadka, Lorena Hardemana Pierw- 
szego (Laurence Olivier). 

Dość szybko orientujemy się, że his- 
toria samochodu jest dla-'eżysera pre- 
tekstem; Coppola w dziesięć lat póź- 
niej już tego błędu nie popełnił i dlatego 
„Tucker” jest utworem o wiele lepszym. 
Nie dlatego, że historia przedmiotu jest 
w jakimś stopniu ważniejsza, niż histo- 
ria człowieka. Coppola zdołał jednak 
wyrazić wszystko, co powinniśmy wie- 
dzieć o Prestonie Tuckerze pokazując 
go w działaniu, w akcie tworzenia uko- 
chanej limuzyny — i nie mogło to być nic 
innego, niż samochód. Tymczasem ród 
Hardemanów mógłby produkować co- 
kolwiek; zresztą główny antagonista 
seniora, jego wnuk Loren Hardeman 
Trzeci (Robert Duval), niszczy celowo 
dzieło dziadka, chcąc się zemścić. 

„Betsy” powstała jeszcze zanim kino 
amerykańskie wyzbyło się przekonania, 
że bohater filmowy nie liczy się, jeśli nie 
zostaną ujawnione i skalpelem analizy 
rozdłubane wszystkie tkwiące w nim 
kompleksy, urazy, fobie, najlepiej wy- 
niesione z trudnego dzieciństwa. Całe 
życie Lorena Trzeciego upływa pod cię- 
żarem koszmaru, jakim było podpatrzo- 
ne w dzieciństwie samobójstwo ojca, 
spowodowane odkryciem romansu 
matki z teściem. Stary Loren Pierwszy, 


w swej agresywnej zachtanności traktu- 
jący wszystko jako swą własność, po 
prostu sięgnął po piękną i mądrą ko- 
bietę, nieszczęśliwą w związku z jego 
nieudanym synem-alkoholikiem, obar- 
czonym nadto skłonnościami homo- 
seksualnymi. Mały Loren oczywiście 
musiał obudzić się właśnie w noc, gdy 
matka spoczywała w objęciach dziad- 
ka, a ojciec strzelał sobie w głowę na 
progu rodzinnego domu. 

Petrie postanowił wstrząsnąć wi- 
dzem i napełnić go odrazą do Świata, w 
którym wszystko poddane jest władzy 
pieniądza. Rzecz w tym jednak, że taka 
reakcja nie następuje. Cały wątek junio- 
ra ogarniętego żądzą zemsty dłuży się i 
wlecze, natomiast widz uparcie kieruje 
swe zainteresowanie w kierunku pery- 
petii związanych z konstrukcją nowego 
samochodu, a także romansu młodego 
czempiona wyścigowego i ślicznej 
prawnuczki (pełna uroku Jane Alexan- 
der). (sob). 


THE BETSY. Reżyseria: Daniel Petrie. Wy- 
konawcy: Laurence Olivier, Robert Duvali, 
Katharine Ross, Tommy Lee Jones, Jane 
Alexander, Lesiey-Ann Down | inni. USA, 
1978. Dramat psychologiczny, 125 min. Dia 
wszystkich. 


WARNER HOME VIDEO 


Yona Elian i Kathieen Quinian 


Ubiegłej zimy 


Zawiłości uczuć w szanującym tradycję 
melodramacie być muszą. Zadbali o nie au- 
torzy „Ubiegłej zimy” ale w sposób tyleż e- 
teklownie wykoncypowany, co samobójczy 
dla psychologicznej wiarygodności bohate- 
rów. Oto Tel Aviv podczas wojny izraelsko- 
-egipskiej w 1973 roku. Rodziny zinobilizowa- 
nych rozpaczliwie poszukują choć okruchów 
wiadomości o losie bliskich. Na filmie zreali- 
zowanym przez ekipę telewizji holenderskiej 
w obozie jenieckim w Egipcie dwie kobiety 
rozpoznają swych mężów w tym samym 
mężczyźnie. Maya, dziennikarka jednej z 
miejscowych gazet, i Joyce, Amerykanka, 
która poślubiła obywatela Izraela, w pierw- 
szej chwili zapałają do siebie żywiołową 
nienawiścią — nadzieja jednej przekreśla 
przecież pragnienia drugiej. Z czasem jednak 
między obiema kobietami powstanie prze- 
dziwna więż: fascynacja, żariiwa przyjaźń, 
może miłość? 

1 byłoby dobrze, gdyby autorskie zapędy 


skupione zostały na studiowaniu tego związ- 
ku. Ale może trzeba było pióra wielkiego dra- 
maturga, a tego zabrakło. Tak więc w puste 
miejsca wpasowano dość stereotypowo po- 
traktowany motyw protestu przeciw wojnie, 
operator zaproponował serię pięknych zdjęć 
architektury a reżyser nie hamował pasji 
zwalniania scen lirycznych. Nie odmówił So. 
bie też pewnej uszczypliwości wobec 
wszystkiego, co nieizraelskie (tu amerykań- 
skie). W sumie serwituty narodowo-patrio- 
tyczno-pałetyczne przygniotły bezlitośnie o- 
powieść z natury swej wymagającą subtel- 
ności i sporej dozy uniwersalizmu. (ed) 


THE LAST WINTER. Reżyseria: Riki She- 
łach Nissimoff. Wykonawcy: Kathieen Quin- 


raei, 1983. Dramat psychologiczny. 86 min. 
Dla 
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18.30: DOBRA NADZIEJA 


Program Il 
CZWARTEK, 21 wj 

(13) 
Program I wIUEJ Bota Ą 
9.35: CHŁOPAK DO 


WZIĘCIA 
ZSRR; 1987; 77'; r. G. Bieża- 
now; w. W. Mieliszow, A. 


Pankratow-Czerny, M. Tiele- | Sorel. 


A. Soral, J. Broderick. 

2145: OKO CYKLONU 
hiszp.; 1988; 92"; 
que; w. A. Gade, 


Skins, B. Fricker: OKO Wi- 
DZI, UCHO SŁYSZY ; dok. 
ang.; 1 r. G. Miller. 


Klasyk eksperymentaine- 
go filmu animowanego Nor- 
man McLaren przedstawia 
metody swej pracy. 


HISTORIA WODY ; tab. fr.; 
1958; 18'; r. J. Truffaut, J.-L. 
Godard; w. J.C. Brialy. 


;r.P. Lary; 
A. Crosbie, 


J.M. For- 
L. Yunni, J. 


Pe ń Program u" 

rogram | 21.45: OSTATNIE DNI 
19.30: WĘDRÓWKI SOBOTA, 23 VI a z 
HELLEŃSKIE USA; 1986; 80'; r. D. Mann; 


Program I 


pol.; dok.; 1987; 24'; r. P. Pa- 
randowski. 


|PiArek, 22 VI | 


10.05: HEIDI (25-26 — ostat- 


w. GIG. Scott, R. Dysan, M. 
Hamilton, E.M. Saint. 


| NIEDZIELA, 24 VI 


Program I Program I 

Ą W JEDYNCE” 3 
9.25: BOSO DO ŁÓŻKA (3) | pok rimmwy: komiera, | 10.05: DETEKTYWI NA 
serial NRD; 1988; 60'; r. P. | KTÓRA POŚLUBIŁA CLAR- | WAKACJACH 


Wakwerth; w. J. Panknin, R. 
Blume-Reeq, G. Wolf. 


KE'A GABLEA, fab. ang.; 
30'; r. T.O. Sullivan; w. B. Ho- 


odc. 5 — „Na tropie”; serial 
pol.; 1978; 80'; r. L. Migiel- 


Ska; w. B. Wrzesińska, Z. Jó- 
zefowicz, K. Rutkowska. 


10.35: NA PODBÓJ 
OCEANÓW 


ode. 4 — „Bliskie spotkania | POLA (4) 


cean, pustynia i rozrzedzone 
powietrze”; dok. serial ang.; 
1982; 55'; r. M. Andrews. ni. 
22.55 i 12.10: PŁONĄCE 


iap.: 1986; 107'; r. E. Suga- 
wa; w. T. Sakazume, R. Miku- 
. Toake. 

Subtelna opowieść o nie- 
śmiałej miłości dwojga na- 


lego stopnia”: dok. S€- | serial austral-ang.; 1988; | Stolatków. 
nosić 1988; 49: r. A.Gia-_ | gy. r. R. Marchand, D.Elick; | ——— 
11.00: SZALOM w. P. Toppano, J. Spano, T. 
cz. 9 — „Teddy Kolek": pol. | Boyce, M. Docker. 
serial dok; 1990; 40'; r. M. ŚRODA, 27 VI 
Progi U 
K, 26 VI ram 
"zo 9.40: ZAGUBIONA MELO- 
AE. ; | Program i SAALSRS GNS M 
58 r M. Boisrond; w. F. Du- | 9,40: TAJEMNICZA WYSPA | Soboła 0 © 


noyer, C. Maillet, A. Vande- 
moot. 

19.55: MODRZEJEWSKA 
odc. 7 (ostatni) — „.Pian bi- 
twy”; serial pol.; 1989; 

J. Łomnicki; w. K. Janda, B. 
Horawianka, E. Guryn. 


Biażek. 


RY 


(1) 
serial CSRS; 1986; 28'; r. V. 
10.10: FAŁSZYWE DOLA- 


węg.; 1986; 87'; r. J. Bujlor, 


20.05 I 10.10: BLUEBELL 


r) 

serial ang.; 1987; 53'; r. M. 
Armstrong; w. C. Pickless. P. 
Sayer, C. McSharry. 
Program Il 


Program Il w. J. Bujtor, A. Kom. 21.45: W LABIRYNCIE (1: 
1540: PODRÓŻE W CZA- | Program Il serial pol.; 1990; 28'; M 
SIE I PRZESTRZENI 2145: RZEKA Karpiński: w. M. Kondrat, S. 
„Lot kondora”: odc. 2 — „O- KÓW Łozińska, M. Klubowicz. 


FILM NR 25, 24 CZERWCA 1990 5 


Na planie: „Złodziej tęczy” 


lejandro Jodorovsky, który 
realizował w Polsce część 
zdjęć do swego „Złodzieja 
tęczy”, należy do twórców 


filmów, będących w. 


est krajach przedmiotem swoistego 
kultu. Chilijczyk z pochodzenia, zrea- 
lizował Ich już ponad dwadzieścia, 
między Innymi w Brazylii | Meksyku. 
Występował też w wielu filmach in- 
nych reżyserów jako aktor, by zdobyć 
pieniądze na realizację swoich pomy- 
stów. 

Jodorovsky zasłynął jako współpra- 
cownik I inscenizator tekstów słynne- 
go hiszpańskiego dramaturga (,Pik- 
nik w polu”, „Franciszka I kaci”), pro- 
załka („Baal w Babilonie") I filmowca 
(„Viva la muerte!") — Fernando Arra- 
bala. Obaj są uważani za godnych 
spadkobierców tradycji surrealizmu. 
Kino Jodorovskiego jest właśnie z 
tego ducha: gwałtowne, nie uznające 
żadnych tabu, petne mrocznej symbo- 
Iiki, mistycyzmu, ale I ironii. 

Najbardziej znane filmy reżysera 
powstały na przełomie lat sześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych: zreallzo- 
wany w Meksyku, pełen turpistycz- 
nych efektów quasi-westem „El 
Topo" („Kret”, 1969) | sfinansowany 
w znacznym stopniu przez Johna Len- 
nona obraz „The Holy Mountain” 
(„Święta góra”, 1973). 

Zmieniają się i odororakit się 
mecenasi. Nowy film 'ego 
finansują w głównej mierze Ameryka- 
nie: Pierre Spengler | Alexander Sal- 
kind (m.in. twórca sukcesu serii „Su- 
permanów" z Christopherem Reeve). 
Jodorovsky po raz pierwszy reżyseru- 
Je film o tak wielkim budżecie. Ale sty- 
listyka dzieła R chyba podobna 
do poprzednich jego utworów. „Zło- 
dziej tęczy” jest bowiem fantasmago- 
ryczną opowieścią o walce Dobra ze 
Złem, w świecie ukaranym za niepra- 
a Potopem przez Boga. 

scenariusz powstał dwa- 
dziościa lat temu. Berta Dominquez 
napisała go z myślą o tym, by główne 


SURREALIZM 
I SUPERMAN 


role zagrali Pablo Picasso i Salvador 
Dali. Obaj wielcy msiarze już nie żyją. 
Zastąpili ich znani aktorzy. Rolę księ- 
cla Meleagre objął Peter O'Toole, a 
Jego przeciwnika, złodzieja Dimę, gra 
Omar Sharif. Obaj aktorzy spotkali się 
już podczas reelizacji stynnego „Law- 


rator Ronnie Taylor to także weteran, 
który w pracy nad tam- 
tym filmem. 
„Złodziej tęczy” ma być superpro- 
dukcją na miarę lat dziewięćdziesią- 
tych. Zaang: 


Trudno przewidzieć jaki będzie re- 
zultat mariażu wymogów efektowne- 
go widowiska w stylu amerykańskim z 
nieokietznanym talentem Jodorov- 
sky'ego, filmowca-wizjonera. Nawet 
jeśli © byłaby to porażka, to na pewno 
porażka pamiętna. (tj) 


* * * 


ZŁODZIEJ TĘCZY (THE RAINBOW 
THIEF). Reżyseria: Alejandro Jodo- 
rovi Występują: Omar Sharif 
(Dima), Peter O'Toole (Książę Melea- 
gre), Berta Dominquez (Tiger Lily), 
Jane Chaplin (Lady Jane), lan Dury, 
Chris Greener. Zdjęcia: Ronnie _Tay- 


Zdjęcia ROMAN SUMIK 


Z prawej Jane Chaplin 


Recenzje 


omysł scenarzystów „Rykosze- 
tu” nie grzeszył oryginalnością: 


to opowieść o osobie z lekka 

niezrównoważonej psychicznie, 
której wmawiają, że jest całkowicie 
niezrównoważona. Z czasem rzeczy- 
wistość (jakżeby inaczej) przeradza się 
w sterowany przez ludzi koszmar. 

Ten rodzaj filmów ma swoją bogatą 
tradycję. W „Rykoszecie” mamy — jak 
zwykle — trochę psychologii, mamy też 
konwencjonalny wątek wietnamski. 
Bardziej interesujący jest wątek mizogi- 
niczny, także od lat znany w kinie ame- 
rykańskim, tu jednak przedstawiony 
dość ciekawie. Oczywiście amoralna 
żona Mara (Karen Alien) poniesie zasłu- 
żoną karę. Ale to postać najciekawsza 
w filmie i dobrze zagrana. Mara to 
dziewczyna ze slumsów, która to co 
zdobyła przy pomocy bogatego mał- 
żeństwa, zażarcie pomnaża i będzie go- 
towa tego bronić za wszelką cenę. 

Karen Allen jest chwilami prawie 
brzydka, banalną brzydotą, szorstka, 
wręcz odstręczająca; chwilami krucha i 
właściwie bezbronna (choć tak przecież 
groźna); zaraz potem wulgarna, namięt- 
na i pociągająca. To mógłby być film o 
Marze i film Karen Allen. Tak się jednak 
nie stało. Aktorka i reżyser zgodnie wy- 
znają. że oczarował ich „fascynujący 
scenariusz, od którego nie można się 


Tandetny, tajemniczy dreszcz 


Gdzie spojrzeć — sfinks 


oderwać”, uwiodła ich pomysłowo 
skonstruowana fabuła. Trzeba więc po- 
wiedzieć kilka stów o fabule. 


Głównym celem filmów takich jak 
„Rykoszet” jest zbudowanie opowieści, 
pełnej pułapek i fałszywych tropów. 
Tzw. życiowe prawdopodobieństwo nie 
ma większego znaczenia,. chodzi o grę 
dla gry. O grę według surowych reguł, 
wymagających talentu i precyzji. Twór- 
cy „Rykoszetu” okazali się raczej śred- 
nimi graczami. Brak tu zwłaszcza we- 
wnętrznego związku między różnymi 
wątkami, sytuacjami. A jednak, mimo 
tych wad, właśnie dzięki niezbyt logicz- 
nej i powiktanej konstrukcji, film Catesa 
budzi niepokój. Paradoksalnie odnosi 
się wrażenie, że mówi on o czymś nie- 
banalnym, niesie jakieś posłanie, jakąś 
swoją prawdę. Właśnie poprzez fikcję, 
hochsztapierstwo i tanie, niezbyt zręcz- 
nie wykonane sztuczki sączą się rzeczy 


ważne, prawdy wydobyte z cienia. Jak 
to się dzieje? 

Otóż świat filmów takich jak „Ryko- 
szet” pełen jest postaci, których moty- 
wów działania nie jesteśmy w stanie 
przeniknąć. Taka jest konwencja gatun- 
kowa: rysunek bohaterów pełen niedo- 
mówień. Kierują się oni raczej namięt- 
nościami i obsesjami, które przeradzają 
się często w wyrachowanie. Chciwość, 
zmysłowa miłość, chęć odwetu czy 
wreszcie bezinteresowny sadyzm są 
zazwyczaj maskowane. Więc efekt to- 
talnego zakłamania, sztuczności. Czy e- 
fekt zamierzony, czy wynikający z nie- 
zręczności reżysera? Czasem trudno 0- 
cenić jednoznacznie. 

To poczucie ciągłego oszustwa, cii 
głej obcości, właściwie nieprzenikal- 
ności ludzkiej psychiki, to przekonanie, 
że raczej należy od innych spodziewać 
się podstępnego ciosu niż wyciągniętej 


przyjaznej dłoni, a wreszcie satystakcja 
wynikająca z możliwości oglądania wy- 
miany tych zabójczych ciosów — to 
wszystko sprawia, że oglądając thrillery 
takie jak  „Rykoszet” odczuwamy 
dreszcz prawdy. 

A potem pojawia się refleksja, że my 
sami bywamy takim mrocznym slink- 
sem, po którym można czasem spo- 
dziewać się najgorszego. No bo właści- |. 
wie dlaczego nam się takie opowieści 
podobają? 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


RYKOSZET 


Cień 
odyńca 


skarbnicy Ezopowych mąd- 

rości można znaleźć taką o- 

powiastkę: podróżnik wyna- 

jąt osła z poganiaczem, by 
udać się z Aten do Megary. Dzień był 
gorący, a droga długa, trzeba było zro- 
bić postój. Wtedy to podróżny ułożył 
się w cieniu osła. Ale poganiacz zapro- 
testował: wynająłem ci osła, a nie jego 
cień, ten należy do mnie. Rozgorzała 
kłótnia tak zażarta, że w końcu osioł 
zmęczony jazgotem oddalił się truch- 
tem i obaj panowie dalszą drogę mu- 
sieli odbyć pieszo. 


Przypomina tę przypowieść „Gorzka 
miłość” Czesława Petelskiego, film 
zrealizowany na motywach „Odyńca” 
Putramenta. Wielka to literatura czy nie, 
kwestię tę zostawmy. Wszelako motyw 
głuchej na wszystko namiętności, która 
każe kobiecie ślepo podążyć za tym, co 
ogień zapalił, ma filmowe walory. To 
materiał na polskie „Imperium namięt- 
ności”, powiedzmy, choć pewnie i na 
„Imperium zmysłów”, gdyby postano- 
wiono przypuścić atak w tym kierunku. 
Zarazem ów „Odyniec” to żyzna niwa 
dła skąpanego we łzach totalnego me- 
lodramatu, może nawet wymarzona, bo 
to sceneria (w sporej mierze) nostal- 
giczna — Kresy tuż przed wojną, dworki, 
pejzaże nadniemieńskie, konie, nawet 
pałace. No i tragiczne fatum narodowe, 
wiew historii, która miała zmienić mapy, 
ludzi i wszystko. Jakby długo patrzeć, 
nawet „Przeminęło z wiatrem” w 
„Odyńcu” dałoby się zobaczyć. 


Tymczasem odyniec wraz ze swym 
cieniem bierze nogi za pas szybciej, niż 
zdąży się rozpalić dysputa. Namiętność 
udawana na ekranie z zapałem godnym 
lepszej sprawy do końca zajmuje umysł 
widza pytaniem o powody. Edukacja 
sentymentalna biednej dziewczyny 
przebiega tak burzliwie i topatologicz- 


KINO 


nie, że jej upór przy trwaniu w zaślepie- 
niu może tylko zdumiewać. Zabrakło 
przekonywającej obudowy psycholo- 
gicznej, która uwiarygodniłaby ten 


zhatawajnid ZZ sk 


gorzki romans. Natomiast tam, gdzie z 
powodzeniem można by rozwinąć 
skrzydła stylizacji i grać tę historię Han- 
ny i Lecha melodramatycznie, z pało- 
sem, skąpaną w morzu tez, autorzy fil- 
mu kurczowo trzymają się zgrzebnego, 
umownego pararealizmu. Bo nie realiz- 
mu przecież, skoro realia są tak dziura- 
we, zamarkowane przy użyciu wy- 
świechtanych stereotypów Niemców, 
partyzantów, pań z towarzystwa za oku- 
pacji piekących ciasta itp., że aż mdło. 
Jeszcze gorzej, gdy uświadomimy so- 
bie, że film (za powieścią) zawzięcie 
przekonuje o nihilizmie moralnym — a w 
najlepszym razie głupocie — minionej 


"EE 
wóę-imęs 


klasy panującej, którą miłosiernie wy- 
mazał Wielki Brat. 

Piszę i liczę słowa. Już i tak ich za 
dużo. Zajmowanie się „Gorzką miłoś- 
cią" jest jak spór o cień osła. Cień z 
minionej epoki, miejmy nadzieję, że tak- 
że kina. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


GORZKA MIŁOŚĆ 
Reżyseria: Czestaw Potolski. 


Kinorama 
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„Film-echo/FILMWOCHE" dokonuje analizy —_n 
stanu kinematografii NRD w związku ze zbllża- s 
Jącym się zjednoczeniem obu części Niemiec. _n 
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Jedyna istniejąca w NRD państwowa wytwór- 
nia filmów fabularnych DEFA produkuje rocznie: 
15 filmów fabularnych (w tym ok. trzech dla dzie- p 
ci), ok. 25. tytułów dla telewizji o długości odpo- 
wiadającej 35 filmom kinowym, świadczy usługi c 
na rzecz producentów zagranicznych. Przeciętnie 
w Babelsbergu w produkcji znajduje się jedno- 
cześnie dziesięć filmów. Ę 


W wytwórni filmów tabularnych DEFA pracuje b 
obecnie 2250 osób reprezentujących ponad sto 1 
zawodów. Jedynie kaskaderzy nie są na etatach,  v 
choć studio udziela im pomocy w szkoleniu itre-  E 
ningu I 

Wytwórnia zatrudnia etatową grupę opiekunek, | 
ponoszących pełną odpowiedzialność za zacho-- 
wanie przepisów prawnych, oraz za psycholo- , 
giczną i pedagogiczną opiekę nad młodocianymi 
aktorami. 1 


DEFA otrzymywała corocznie za swe filmy do- r 
tację ryczałtową 35 min marek, niezależnie od 
kosztów produkcji i jakości filmu, a także liczby — I 
widzów, którzy go oglądali. Powodowało to brak 
stymulacji finansowej producentów, którzy nawet I 


Richard Beymer 


Złota Palma 


Laureat tegorocznego festiwalu w Can- 
nes, twórca nagrodzonej Złotą Palmą „Dzi 
kości w sercu” (Wild at Heart) ukończył 
właśnie serial telewizyjny. Sieć ABC dała 
pieniądze i nie wirącała się do realizacji, 
potem jednak wykazała brak zdecydowa- 
nia co do terminu transmisji. Rozgłos wo- 
kół nazwiska Davida Lyncha po canneń- 
skiej nagrodzie niewątpliwie usunie wątpli- 
wości. A wątpliwości budzi okoliczność, iż 
serial zatytułowany „Twin Peaks" jest 
Fot. Cinć Revue „dziwny” 


Tyle, że Lynch jako reżyser zawsze b; 
Ory z serialu „Północ-Południe” przesłonił trochę bo- kę ANO teżswa b 


hatera „Dirty Dancing” w oczach widzów. Ale Patrick WAMI 

Swayze pamięta dobrze swój pierwszy sukces i zapo- Niegdyś malarz, karierę w kinie zaczął od 
wiada ciąg dalszy. Jego partnerką w filmie „Dirty Dan- osobliwego filmu „Głowica ścierająca” (E- 
cing Il" będzie Lisa Niemi, w życiu prywatnym — żona. I raserhead), dziś poszukiwanego przez ko- 
nie tylko ze względów rodzinnych: Lisa jest zawodo- lekcjonerów. Ma na swoim koncie wielkie (i 
wą tancerką. nieudane) widowisko SF „Diuna” oraz trud- 
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nie zauważali faktu, że na wielu filmach sale kino- 
we były puste. 

Ponadto dla wytwórni przewidywano w planie 
państwowym środki inwestycyjne, nie gwarantu- 
jące zresztą odtwarzania i utrzymania urządzeń 
technicznych i budynków, czego wynikiem jest 
poważne zużycie posiadanego sprzętu. 

Jedyne w NRD przedsiębiorstwo dystrybucyj- 
ne „Progress" nie handluje kopiami lecz wypoży- 
cza je bezpłatnie. Było ono dotowane przez pań- 
stwo, wprowadzając na ekrany rocznie 140 fil- 
mów, w tym, w ramach przyznawanych fundu- 
szów walutowych 30-35 filmów z krajów zachod- 
nich. „Progress" opłacał również z subwencji ko- 
szty produkcji filmów dokumentalnych i animo- 
wanych. 

Frekwencja w kinach utrzymywała się na sta- 
łym poziomie 65-70 min. widzów rocznie, co jest 
liczbą wysoką w stosunku do 16 mln. mieszkań- 
ców NRD. Działa tu około 800 kin, ponadto filmy 
wyświetlane są sporadycznie w klubach i do- 
mach kultury. W lecie dochodzą seanse w namio- 
tach i pod gołym niebem. Kwoty uzyskiwane z 
biletów pozostawały w dyspozycji okręgu. Jed- 
nak nie były to duże sumy. Bilet do kina koszto- 
wał w 1989 r. średnio 1,18 marki (w RFN 7,55 DM) 
Bilet na seans dla dzieci — 0.25 marki. Wydatki na 
płace, ogrzewanie, sprzątanie i remonty były wyż- 
sze od wpływów, co nie dziwi wobec niskich cen 
biletów. Nie było mowy o rentowności. Na prze- 
budowy i remonty oraz budowę nowych kin nie 
mógł sobie pozwolić prawie żaden okręg, tak że 
nowe kina w NRD zbudowane w ubiegłym pięcio- 
leciu można policzyć na palcach jednej ręki. Ist- 
nieją wielkie osiedla | miasta satelickie liczące po 
100 000 mieszkańców, gdzie nie ma ani jednego 
kina. Również niektóre miasta powiatowe pozba- 
wione są kin. Taki jest bilans w przededniu zjed- 
noczenia. Przyszłość rysuje się trudna. 


- 


Fot. Premióre 


ny do zdefiniowania, niepokojący „Blue 
Velvet" — film, po którym krytycy pisali, że 
Lynch łączy w sobie Katkę i Hitchcocka. W 
każdym razie na pierwszy rzut oka, bo bliż- 
sza analiza ujawnia złudność wszelkich po- 
równań, 


|= 
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Kartka z Hollywood 


Po sukcesie muzycznej komedii „Pla- 
że” (Beaches) z Bette Midler i Barbarą 
Hershey. reżyser Garry Marshall 0- 
świadczył, że szuka „niezwykłej historii 
miłosnej". Uznał, że taką właśnie histo- 
rię zawiera scenariusz ofiarowany mu 
przez firmę Touchstone Pictures „Pretty 
Woman” (Ładna kobieta). Niezwykła nie 
znaczy jednak oryginalna, bo tak na- 
prawdę w filmie Marshalla powtarza się 
odwieczny schemat: pewien mężczyz- 
na spotyka kobietę.. Ale od tego za- 
wsze się zaczyna. Tym razem mężczyz- 
na jest bogatym biznesmenem, kobieta 
— prostytutką Dla kaprysu biznesmen 
wprowadza dziewczynę z ulicy w świat 
wielkiego pieniądza i władzy. Wkrótce 
orientuje się, że dokonał dobrej inwe- 
stycji... Role główne grają Richard Gere 
i Julia Roberts. Gere jest spontaniczny, 
męski i znakomicie eksponuje na ekra- 
nie rysy „wilka z Wali Street". Ale jest 
przy tym zaskakująco nieśmiały wobec 
miłości, tej prawdziwej, która zrodziła 
się z żartu. Julia Roberts, która należy 
do wybijających się dziś aktorek holly- 
woodzkich, gra z przekonaniem kopciu- 
szka powoli odkrywającego swoje do- 
bre cechy. W tej romantycznej komedii 
chodzi o realizację czegoś, na co nor- 
malnie nie można sobie pozwolić: o u- 
cieczkę od codzienności. Wprawdzie 
codzienność u szczytów korporacyjnej 
władzy nie jest tym samym, co na rogu 
Hollywood Boulevard, ale Amerykanie 
bardzo lubią bajki. Właśnie takie, z po- 
zorami realności. | dobrze zrobione na 
ekranie. 

LEILA SORELL 


Zapytany, co lubi, odpowiada: — Maszy- 
nownie. Uwielbiam oglądać ludzi przy ma- 
szynach. | dodaje po namyśle: — Także 
podziemia szpitalne. Odnajduje się w nich 
przedmioty i urządzenia pożyteczne przed 
dziesięciu laty, dzisiaj pokryte kurzem... To 
są pomieszczenia o wyraźnej atmosferze. 
Lubię miejsca, które narzucają atmosterę. 


Takie jest miasteczko Twin Peaks, zbu- 
dowane specjalnie dla serialu. Za jego 
współarchitekta uznać trzeba Marka Frosta, 
scenarzystę „Posterunku przy Hill Street" 
serialu policyjnego wyróżniającego się o- 
strym realizmem. — Trzy lała „Posterun- 
ku..." wyjałowiły mnie — mówi dzisiaj. — Tym 
razem jednak okazało się, że mamy pełną 
kontrolę artystyczną i finansową nad tym, 
co robimy. Postaraliśmy się ją wykorzy- 
stać. 


W jednym z odcinków występują Russ 
Tamblyn i Richard Beymer nie widziani na 
ekranie od czasów „West Side Story”. Twin 
Peaks zaludnia wielu niezwykłych ludzi, a 
łączy ich tajemnica morderstwa. Serial 
składa się z dwugodzinnego „pilota” i 
siedmiu odcinków godzinnych. Osobliwoś- 
cią tej produkcji jest świadomie zwolnione 
tempo — całkowite zaprzeczenie dotych- 
czasowej praktyki telewizyjnej 


— Wolne tempo nie jest wcale równo- 
znaczne z nudą, podobnie jak szybkie z 
zainteresowaniem — mówi reżyser. — Umie- 
jętność odpowiedniego wykorzystania 
tempa jest środkiem panowania nad emo- 
cjami odbiorcy. Tajemnica i atmosfera wy- 
magają specjalnego rytmu. 


Ci, co oglądali już „Twin Peaks” twierdzą, 
że to rewolucja na małym ekranie. Lynch 
utrzymuje, że wcale mu na rewolucji nie 
zależało. Przyznaje się także do tego, że 
sam prawie nie ogląda telewizji: — Nie mam 
na to czasu. 


Julia Roberts , 


Woligang Kohihaase, pisarz i scenarzy 
sta NRD otrzymał w Diisseldorfie nagro- 
dę im. Heinricha Kautnera. Nagroda ta, 
nazwana imieniem urodzonego w Dii- 
sseldorie reżysera (1908-1980) jest 
przyznawana za szczególne osiągnięcia 
w dziedzinie kultury filmowej. Kohlhaase 
w swej twórczości rozwinął „gatunek rea- 
listycznego, niemieckiego filmu współ- 
czesnego, zajmującego się w sposób 
zaangażowany problemami społeczny- 
mi" — brzmi uzasadnienie Jury. 


* 


Na piąte Europejskie Low Budget Film 
Forum (forum filmów niskobudżetowych), 
które odbyło się w Hamburgu od 6 do 10 
czerwca. zaproszono Stowarzyszenia 
Twórców Filmowych i Telewizyjnych z 
krajów  wschodnioeuropejskich. Motto 
tegorocznego spotkania brzmi „Test the 
East". Europejskie Biuro Filmowe oferuje 
możliwość przystąpienia doń krajom Eu- 
ropy Wschodniej w cełu wspierania roz- 
powszechniania filmów ze wschodu w 
Europie Zachodniej i filmów zachodnich 
w krajach Europy Wschodniej 


x 


GÓtz George alias komisarz Schimanski 
z popularnego w RFN serialu kryminal- 
nego „Tatort" (Miejsce przestępstwa) 
wystąpi w nowym filmie tej serii, realizo- 
wanym w koprodukcji z telewizją NRD, 
której dziełem jest podobna, znana z na- 
szych ekranów seria, „Telefon 110". Te- 
matem filmu inspirowanego głośną aierą 
Schalcka-Golodkowskiego będą krymi- 


nalne machinacje w międzynarodowym 
handlu dziełami sztuki. Zdjęcia w Mona. 
chium, Duisburgu i Berlinie. 


* 


Okazuje się, że nie tylko w krajach było 
go „bloku wschodniego” wychodzą na 
światło dziennie, a może raczej na roz- 
świetlone ekrany filmy, które na wiele lat 
zniknęły w sejfach cenzury. Zdarzyło się 
to także we Francji, gdzie z 35-letnim o- 
późnieniem odbyła się premiera „Le ren- 
dez-vous des quais" Paula Capiły. Reży- 
ser, jako młody nauczyciel i wielbiciel 
kina, zrealizował w 1953 film wzorem 
neorealistów włoskich w samym środku 
codziennego życia portu w Marsylii. Była 
to proletariacka historia miłosna, jednak 
w tle pojawiły się oddziały i broń trans- 
portowana do Indochin, trumny poleg- 
tych tam Francuzów i brutalnie stłumiony 
strajk dokerów przeciwko wojnie kolo- 
nialnej. To wystarczyło, aby zakazać po- 
kazania filmu ukończonego w 1955. Re- 
żysera, którego kariera została w ten 
sposób zniszczona (zrealizował później 
tylko kilka dokumentów) zawiadomiono, 
że wszystkie materiały uległy zniszcze- 
niu. Teraz, gdy w jednym z archiwów od- 
naleziono negatyw 68-letni Capita może 
przeżyć spóźnione zadośćuczynienie. 
Krytyka widzi w nim następcę Renoira i 
prekursora „nowej fali". 


* 


Franco Zefirelli rozpoczął w Londynie 
dawno zapowiadaną ekranizację „Ham- 
leta" z Mel Gibsonem w roli głównej 
Grają także Glenn Close, Paul Scofield i 
Alan Bates. 
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Zbliżenia 


Każdemu będzie dane to, w co wierzy. (Bunakow) 


Koń, 
jaki jest 


zadko dostaję zaproszenia na premiery fil- 
mowe, a tak prawdę powiedziawszy, to ni- 


gdy ich nie dostaję. Ale tym razem dosta- 
tem. Więc poszedłem i zobaczyłem. Teraz z 
kolei zastanawiam się, drodzy Czytelnicy, czy donieść 
Wam o tym, co widziałem. Dlaczego się zastanawiam? 
Ano sprawa jest prosta. 


Film, na którego premierę przypadkiem mnie zapro- 
szono, nazywa się „Proces”. Jest to pełnometrażowy 
utwór dokumentalny. Zrealizował go Krzysztof Lang, 
natomiast autorem scenariusza jest Michał Komar. 
Rzecz opowiada o procesach oficerów wojska pol- 
Skiego w latach stalinowskich. Mamy tu do czynienia z 
rzeczową i nadzwyczaj spokojną anatomią fatszerst- 
wa. Jak to się odbywało? Jak tamano ludzi? Dlaczego 
i po co? 


SNU 


życiowej i artystycznej. 


TELIMENA 

..z lotniska prosto do miasta, tam dwa spektakle i z 
powrotem na lotnisko — pół Australii. Tak przez dwa 
tygodnie. Strasznie męczące, ale ileż satysfakcji! 
Zniosłam to dobrze także dzięki Ani Seniuk, z którą 
można konie kraść. Wiadomo, że mężczyźni są mniej 
otuporni. A zestaw warszawskich aktorów świetny, re- 
żyseria Gustawa Holoubka: „Mąż i żona” Fredry. Poza 
Australią — USA, Kanada, Anglia. To ciekawe doświad- 
czenie: nie ma tam ani inspicjenta, ani suflera, aktor 
musi robić wszystko sam — od ustawiania dekoracji 


Powiem od razu, że utwór Langa i Komara zrobił na 
mnie bardzo duże, w niektórych momentach wstrzą- 
sające, wrażenie. Dlaczego więc zastanawiam się te- 
raz, czy o nim pisać? 


Ano — jak się już rzekło — sprawa jest prosta. Wy- 
chodząc z kina postanowiłem sobie, że trochę się 
dokształcę. Przeczytam, co się da, na temat tych pro- 
cesów, sięgnę po ówczesne gazety, zorientuję się, 
jaki jest tak zwany stan badań, a potem raz jeszcze 
pójdę do kina, wiedząc więcej, niż wiedziałem za 
pierwszym razem. 


Swoją robotę — na ile mnie było stać — zrobiłem. Ale 
tylko w części. Otóż nie mogłem zrealizować jednego 
punkiu z tego programu, który sobie zaplanowałem. 
Nie mogłem mianowicie po raz wtóry zobaczyć filmu. 
Premiera się odbyła, a filmu na ekranach nie było. Pre- 
miera miała miejsce w połowie kwietnia, piszę ten 
felieton na początku maja. Od dziesięciu dni tropię 
film Langa i Komara. Bezskutecznie. Nie ma go i co 
więcej — podejrzewam, że go nie będzie. Czy w tej 
Sytuacji warto pisać? 


Kiedyś, przed laty, pisywałem felietony w „Filmie” 
dla pieniędzy. Dziś w ten sposób z trudem zarabiam 
na papierosy. Dawna praca stała się czymś w rodzaju 
hobby. Ale i to hobby nie ma najmniejszego sensu, 
gdy dialog, który staram się utrzymywać z czytelnika- 
mi, zmienia się w monolog, gdy głuchy mówi do ślep- 
ca o kolorach. A czym innym jest pisanie o filmach, 
których nikt nie może zobaczyć? 


Nie tak dawno twierdziłem, że z dystrybucją filmów 
polskich dzieje się coś złego. W odpowiedzi zaintere- 
sowany dyrektor właściwej centrali oświadczył, że 
pełni poświęcenia pracownicy kin robią, co mogą, a 
nawet dużo więcej. Wierzę, że tak się dzieje, tylko pro- 
szę ode mnie nie oczekiwać współczucia dla robotni- 
ka, który wypruwa z siebie flaki, żeby wyprodukować 
buble. Proszę mi też nie mówić, że rynek ma stanowić 
o obiegu dóbr kulturalnych. Co innego rynek, a co 
innego wartości. 


Jestem za rynkiem. Jestem za tym, żeby każdy 
mógł wybierać to, co mu odpowiada. Ale też jestem za 
tym, żeby rzeczy, mające wartość kulturalną, były stale 
obecne na rynku. To jest punkt kluczowy. 

Sziuka ma to do siebie, że wychowuje swych od- 
biorców. Parę lat zalewu kiczu i będziemy mieć od- 
biorców zdolnych oglądać tylko i wyłącznie kicz. 


Sprawą obiegu dóbr kulturalnych nie mogą kiero- 
wać wyłącznie buchalterzy, robiący bilans zysków i 
strat finansowych. 


Otóż, pytam was, panowie dystrybutorzy, panie, pa- 
nowie odpowiedzialni za obieg wartości kulturalnych i 
za edukację narodową, co robicie, by rzeczy wartoś- 
ciowe były obecne na rynku? Gdzie reklama, gdzie 


zachęta, gdzie wsparcie i mecenat? 
Retoryczne pytania. Koń, jaki jest, każdy widzi. 
JERZY 
NIECIKOWSKI 
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NA STRAŻY 


Zdaje się, że dla ANNY DYMNFEJ najważniejsza jest w tej chwili 
rola matki 4-letniego Michała. Macierzyństwo zmieniło j i nie tylko 
jako kobietę, lecz odmieniło także typ aktorstwa. To faza 


jrzałości 


do prania kostiumów. Od nas zależy całość spekta- 
klu. 

Wróciłam właśnie z Kanady i wyjeżdżam do Kana- 
dy, w maju. Zaproszono nas po raz drugi, tak niezwy- 
kłe było powodzenie. Przejechaliśmy trasę od Toronto 
do Vancouver z „Panem Tadeuszem”. To Janek Eng- 
lert miał taki doskonały pomysł i napisał scenariusz. 
On, Krzysztof Kolberger, Mariusz Benoit (gra 8 ról, 
wszystkich szlachciców) i Kasia Figura jako Zosia. Ja 
jestem Telimeną — piękna rola dla kobiety w moim 
wieku; najlepiej napisana na scenę. Postać mądra i 


„Dolina Issy”: z Danutą Szafiarską 


sprytna, dobra i zła. Swietnie się to gra! A w ogóle 
cudowna zabawa. Część druga jest poważniejsza 
koncert Jankiela, spowiedź Soplicy — ale część pierw- 
sza to komedia. Wątek erotyczno-miłosny jest tak 
dowcipny, iż ludzie nie wierzą, że to napisał Mickie- 
wicz. A przy tym zadanie ambitne: trzeba mówić 13- 
zgłoskowcem i w trzeciej osobie — trochę w tym teatru 
rapsodycznego, ale Englert zrobił z tego normalny 
spektakl. | nic tutaj z chałtury — zarówno w Gdańsku, 
jak i w Londynie mieliśmy owacje na stojąco. 

Bardzo się cieszę, że biorę w tym udział. Musiałam 
uczyć się na pamięć wiersza Mickiewicza, a to zawsze 
miłe, mam wspaniałych kolegów, trochę dorobię do 
280-tysięcznej pensji i zwiedzę sobie pół świata. 


TEODORA 

„Jestem wciąż bardzo zajęta, ale poza teatrem, i to 
mnie ratuje. Teatr to jednak podstawa mojego życia, 
akurat Stary Teatr, którego nie chciałabym opuścić, 
bo tam się urodziłam. Tymczasem od dwóch lat nicze- 
go nowego nie zrobiłam na swojej scenie — po 
„Zemście” (Podstolina) i „Piatonowie” (generatowa- 
-wdowa; było to pouczające doświadczenie, bo kon- 
trowersyjny spektaki zrealizował reżyser filmowy, Filip 
Bajon, bez praktyki teatralnej). 

W kinie występuję teraz rzadko, ostatni raz w 
„Schodami w górę, schodami w dół" — tak jak w „Pła- 
tonowie”, razem z Janem Nowickim — ale choć to tad- 
ne i stylowe, przeszło bez echa. Otrzymuję stosy sce- 
nariuszy, lecz odmawiam, intuicja uchroniła mnie od 
udziału w paru marnych filmach. Scenariusze pisywa- 
ne są zresztą nieudolnie, trzeba potem samej pisać 
sobie dialogi, na planie często nie wiadomo co robić, 
na kim polegać. Ze względu na inny charakter produk- 
cji w filmie mało można się nauczyć, czerpie się z 
tego, co się już umie — w teatrze praca artystyczna jest 
ze spektaklu na spektakl ciekawsza, bo dane nam jest 
pracować na dobrym materiale literackim, a to roz- 
kosz dla aktora. 

Obracam się ostatnio w kręgu wielkiej literatury, to 
ciąg nieprawdopodobnych zdarzeń: „Mistrz i Małgo- 
rzata" Bułhakowa, Kławdia w „Czarodziejskiej górze”, 
„Wygnańcy” Joyce'a... Ucieszyła mnie bardzo propo- 
zycja zagrania w serialu Janusza Morgensterna o 
Wyspiańskim. Najpierw miała to być Siemaszkowa, 
która pierwsza uznała wielkość poety, potem pokaza- 
no mi zdjęcie młodej Teodory, żony Wyspiańskiego, i 
okazało się, że mam podobne rysy. Dopiero później 
zrobiła się z niej straszna, dziobata baba. Bardzo by- 
tam zadowolona, że będzie szansa obronić tę postać, 
skoro tak długo żył z nią wielki człowiek. Kiedy jednak 
zebrałam już sobie wszystkie argumenty na obronę, 
dostałam list zawiadamiający, że z powodu braku fi- 
nansów realizacja filmu zostaje na razie odłożona. 
Szkoda, bo właśnie temu twórcy dawno już film się 
należał. 


Teraz mam propozycję z telewizji, aby zagrać w 
adaptacji powieści Marii Nurowskiej „Postscriptum”. 
Wcześniej czytałam tę powieść przez radio, bohaterka 
to bardzo interesująca postać: kobieta czterdziesto- 
paroletnia, która dowiaduje się, że jest Żydówką. Szu- 
ka swej rodziny w Stanach, nie wie kim jest, nienawi- 
dzi siebie... ciekawa psychologia. 


MAŁGORZATA NIKOŁAJEWNA 

„żałować trzeba, że adaptacja Macieja Wojtyszki 
pokazana została w drugim, a nie pierwszym, bardziej 
dostępnym programie telewizji, jak w ogóle szkoda, 
że tak późno. Powstała przecież dwa lata temu i emi- 
towana wtedy, znaczyłaby coś innego niż teraz, wypa- 


tychmiast zagrać po raz drugi. Z niektórych scen je- 
stem zadowolona, inne wyszły okropnie. Powiem jed- 
nak, że nie na efekcie mi zależało. W czasie realizacji 
żyłam w takiej temperaturze emocjonalnej, że nawet 
gdyby film w ogóle nie wszedł na ekran, najważniejsze 
byłyby dla mnie własne przeżycia. 

Początkowo zresztą odmówiłam. Zastanawiałam 
się, bo nie powinnam już rozbierać się w filmie. Ale 
Wojtyszko uspokoił mnie, że Małgorzata wcale nie 
musi być naga, nikt nie patrzytby wtedy w jej oczy — na 
szczęście bardziej zależało mu na twarzy. — Nic Ci zre- 
sztą o Małgorzacie nie powiem — stwierdził — bo takich 
kobiet w ogóle nie ma. — Dostałam furii: właśnie że są! 
Nie musiałam oddawać się Szatanowi, ale chętnie 
bym to zrobiła aby uratować kogoś czy coś w życiu. 
Małgorzata to kobieta zdolna poświęcić swoje życie 
dla ratowania ponadczasowych wartości, ratowania 
mężczyzny i jego dzieła. Kobieta musi nieść mężczyź- 
nie taki ratunek, ma przecież siłę psychiczną, którą 
powinna mu okazać w chwilach załamania, „stać na 
straży jego snu”. 

Zagadka Matgorzaty... Dlaczego nie prosi o Mistrza, 
ale o chusteczkę Fridy? Oczywiście ja wiem dlaczego, 
ale wydaje mi się, że nie zawsze należy przekazywać 
motywacje, bardzo często ważniejsze są same napię- 
cia psychiczne. W życiu człowiek działa nieraz bez 
sensu, a ma rację. Już w pierwszym dniu zdjęciowym 
wpadłam w samo jądro napięć — była to scena spot- 
kania z Wolandem (pierwszy raz grałam z Gustawem 
Holoubkiem) i wyjście na bal. Od tego momentu roz- 
poczęła się walka o sposób grania, czasem ja krzy- 
czałam, czasem Wojtyszko, wspaniały reżyser, musiał 
krzyczeć, ale nie biliśmy się. A walczyliśmy wspólnie o 
to, aby nie była to stylizacja, lecz postać wiarygodna. 
Nie wiem, czy widz w to uwierzył oglądając rolę — jeśli 
tak, to sukces 


ANNA DYMNA 

Bułhakow napisał powieść porażającą — o znie- 
woleniu umysłu, o zniewoleniu artysty, o wolności. 
Znam ją prawie na pamięć i mam do niej stosunek 
osobisty. Sama żyłam przez wiele lat u boku utalento- 
wanego artysty. Wiem, w jakich warunkach Wiesiek 
tworzył. Pisał rzeczy wspaniałe, a chciano żeby o Por- 
cie Północnym, o Hucie... Widziałam, ile go to koszto- 
wało, jak go to wykańczało. I tak niedużo po nim pozo- 
stało. 


„Epitafium dla Barbery Radziwiłtówny”: z Jerzym Zelnikiem 


Gdyby rolę Małgorzaty grał ktoś inny, byłaby to zu- 
pełnie inna postać. Jest enigmatyczna. Trzeba się 0- 
przeć na własnych przeżyciach wewnętrznych, na 
swoich odczuciach. Inne role można sobie budować, 
wykreować — tę trzeba grać każdym nerwem, całą 
duszą 

Wystuchał 
WŁADYSŁAW CYBULSKI 


„Mistrz i Maigorzata”: z Władystawem Kowalskim 


dłaby w innym miejscu społecznych emocji, miałaby 
inną nośnośćrO terminie zadecydowały jednak prawa 
zastrzeżone dla producentów kaset, bo 4 półgodzinne 
odcinki zrealizowane zostały techniką wideo., A 
wszystkim aktorom i realizatorom tak zależało, żeby to 
dobrze zrobić, choć warunki były niezbyt sprzyjające, 
pieniądze marne, a wysiłek duży, 10-12 godzin na 
dobę. Ale wielka pasja... I ogromne napięcie psychicz- 
ne: iskry przelatywały między aktorami! 

Rola Małgorzaty — wyjątkowa, taka, o jakiej marzy 
każda aktorka. To rola-tajemnica, nie wiadomo jak ją 
zagrać. Trudna, a załeżało mi na niej najbardziej w 
życiu i kosztowała mnie strasznie dużo. Skomplikowa- 
na, jak wiadomo, powieść Bułhakowa nie nadaje się 
do przeniesienia w pełni na ekran. Każda scena, każ- 
de spotkanie osób dramatu trwa na kartach książki i 
wspomagane jest wyobraźnią czytelnika. Na ekranie 
opis jest niepotrzebny, wszystko dzieje się szybko i 
dosłownie, obraz zubaża literaturę. Nie wiem, czy uda- 
to mi się sprostać wyobrażeniom tej postaci. Ogląda- 
łam film na wideo. Pierwsze odczucie aktora to: na- 


Z ekranów świata 


laczego niemiecki reżyser 

Volker Schlóndorft wybrał na 

Swój kinowy debiut w Amery- 

ce ekranizację powieści ka- 
nadyjskiej feministki? Odpowiedź wy- 
daje się prosta: liczył na uniwersalność 
tematu potwierdzoną faktem, iż po- 
wieść pani Margaret Atwood przetłu- 
maczona została bodaj już na dwa- 
dzieŚcia języków. Zapewne liczył także 
na możliwość zaprezentowania swych 
| talentów stylisty, za które ceniony jest w 


Europie: odnaleźć. można w tym filmie 
Coś z drapieżnej groteski „Blaszanego 
bębenka” i coś z dusznego ale dekora- 
cyjnego buduaru „Miłości Swanna”. 
Kalkulacje były teoretycznie słuszne, 
ale co z tego: nawet doceniając wszyst- 
kie walory, ogląda się film obojętnie. I 
jest to chyba nie tyle wina reżysera, co 
samej formuły utopii negatywnej, zwa- 
nej także w krytyce SF dystopią. 
Margaret Atwood nie należy zapew- 
ne do żadnej feministycznej organizacji, 


Apokalipsa też może się spóźnić 


OPOWIEŚĆ 


ale tworzy wizję świata w duchu sloga- 
nów, jakie zwykło się z takimi organiza- 
Cjami łączyć. Jest to więc Świat niedale- 
kiej przyszłości zagrożony wyniszcze- 
niem, zdominowany przez mężczyzn, 
którzy bezwzględnie podporządkowali 
sobie kobiety, dzieląc je na bezpłodne i 
zdolne do rodzenia. Rodzenie staje się 
podstawowym obowiązkiem Służebnic 
przydzielonych panom i władcom, nie- 
posłuszeństwo grozi okrutną śmiercią, 
a cały ten porządek społeczny zostaje 


SŁUŻEBNICY 


oparty na filozofii religijnego fundamen- 
talizmu. Mamy zatem do czynienia z po- 
nurą wizją przyszłości w typie „1984” 
Orwella, przy czym autorka zapewnia, 
że wszystkie jej elementy dostrzec mo- 
żna już dzisiaj wokół nas. Jeśli jednak 
autorytarny moloch Orwella, symbolicz- 
na Oceania, jest spełnieniem doświad- 
czeń stalinowskiego komunizmu, pani 
Atwood konstruuje swoje Gilead zakła- 
dając, że w warunkach katastrofy ekolo- 
gicznej zwycięża amerykańska skrajna 
prawica. Stąd tak mocno podkreślany 
purytanizm obyczajów, faszystowski ry- 
gor militarny i absurd seksualnego ce- 
remoniału wywiedzionego z biblijnej 
historii bezpłodnej żony Jakuba, Ra- 
cheli i niewolnicy imieniem Bilha, która. 
rodziła Jakubowych synów „na jej kola- 
nach”. Stąd także odmieniana na 
wszystkie sposoby kwestia kobieca w 
społeczeństwie „szowinistycznych mę- 
skich świń”. Ostatecznie jednak oba to- 
talitaryzmy okazują się niezmiernie po- 
dobne: utrzymują władzę dzięki terroro- 
wi prowadzonej wiecznie wojny, zwal- 
czają oficjalnie „zgniłą” kulturę kon- 
sumpcyjną, ale zachowują ostre po- 
działy na klasy uciemiężone i uprzywi- 
lejowane, które z produktów tej „zgniliz- 
ny” mogą korzystać, stosują fizyczny 
przymus, który doprowadzić ma do 
zniewolenia umysłów. 


Volker Schlóndorii wszystko to pra- 
cowicie ilustruje na ekranie, choć trud- 
no jakoś przejąć się udrękami bohater- 
ki filmu, Kate, choćby w trakcie szkole- 
nia przyszłych Służebnic. To, co suge- 
rować miało obóz koncentracyjny, robi. 
wrażenie zgeometryzowanego baletu w 
gustownych czerwonych szatach (znak 
rozpoznawczy Służebnic). Czerwień e- 
fektownie kontrastuje potem z zimnym 
błękitem strojów arystokratek — bez- 
płodnych żon militarnej hierarchii. Wy- 
szukaną kompozycją bieli, czerwieni i 


niebieskości są seanse zbiorowej histe- 
rii, kiedy Służebnice dokonują egzeku- 
cji „zdrajczyń”. Wrażenia estetyczne nie 
niweczą niestety podejrzenia, że mamy 
do czynienia z niezamierzoną groteską. 
Powoli fabuła przekształca się w me- 
lodramat niemal sałonowy. Kate powin- 
na dać dziecko Komendantowi, oddana 
na służbę jego żonie Serenie, niegdyś 
telewizyjnej ewangelistce. Ale to Ko- 
mendant jest bezpłodny i Serena popy- 
cha Kate w ramiona jego witalnego 
szofera Nicka. Jedynym sposobem na 
rozbicie tego czworokąta okazuje się u- 
cieczka. Wśród ogni i wybuchów, bo 
potęga totalitaryzmu właśnie załamuje 
się, towarzysze Nicka przerzucają Kate 
do obozu uchodźców gdzieś w górach. 
Śnieżny krajobraz kojarzy się z finałem 
filmu Frangois Trutfauta „Fahrenheit 
451" o co zapewne chodzi Schlóndori- 
fowi. 


Sprawa jest jednak znacznie bardziej 
skomplikowana. Oto książka pani At- 
wood ustawiona została w rzędzie wiel- 
kich dystopii, obok dzieł Zamiatina, 
Huxleya, Bradbury'ego i Orwella. Nieza- 
leżnie od ich wartości literackich, o któ- 
re można się spierać, powiedzieć trze- 
ba z całą pewnością, że na ekranie się 
nie sprawdzają. Film „Fahrenheit 451" 
cenią tylko wielbiciele Truffauta rozpo- 
znający jego ulubione motywy w niem- 
rawej całości. Obie ekranizacje „1984” 
dalekie są od doskonałości, a ich od- 
dźwięk trudno nawet porównywać z 
tym, jaki zyskała książka. Starannie zro- 
biony film Schlóndorfta ma wiele plu- 
sów. Na przykład aktorów, którzy z całą 
powagą traktują swoje role: dobra jest 
zwłaszcza Natasha Richardson jako 
Kate, także Faye Dunaway jako Serena 
i Robert Duvall w najbardziej negatyw- 
nej z męskich ról - Komendanta. Sce- 
nariusz napisał znakomity dramaturg 
brytyjski Harold Pinter, mistrz wielo- 
znaczności ukrytej w potocznym z po- 
zoru dialogu. Ale ze składników najwyż- 
szej nawet próby nie mógł powstać film 
korespondujący w jakikolwiek sposób 
z żywymi odczuciami publiczności roku 
1990. Po prostu nie jest to czas na uto- 
pie lub dystopie, na literackie Apokali- 
psy czy wizje przyszłej szczęśliwości. 
Kino z samej swej natury jest eskapi- 
styczne i funkcjonuje najlepiej jako 
miejsce rozrywki i ucieczki od rzeczy- 
wistości. Jeżeli usiłuje rzeczywistość 
prześcignąć — przegrywa. Żadna wy- 
kreowana wizja ekranowa nie może 
konkurować z wstrząsającą wymową. 
taśm dokumentujących prawdziwe to- 
talizmy rozpadające się dziś, na na- 
szych oczach, w gruzy. Dzieła filmowe- 
go nie można oceniać w abstrakcyjnej 
pustce, bo żyć może tylko w określo- 
nym czasie. Apokalipsa Schlóndorifa 
okazała się po prostu spóźniona. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


THE HANDMAID'S TALE, reż. Volker 
Schióndorfi, USA. 


Cannes © Cannes © Cannes 


Bracia Taviani, enfants terrible włoskiego kina, 
adaptując prozę Liwa Tołstoja wybrali ton ścisze- 
nia. O ich najnowszym filmie „Słońce nawet w 
nocy”, pokazanym na canneńskim festiwalu, pisze 
Marcello Padovani w „Le Nouvel Observateur”. 


BARON 
EREMITA 


potkać ich można było co- 
dziennie rano w pobliżu Villa 
Doria Pamphili w Rzymie. Na 
głowach mieli granatowe ka- 
szkiety i bez względu na porę roku pro- 
chowce. Bo bracia Taviani pracują w 


Ski), aby poświęcić się religii. Zostaje 
kapłanem, a potem pustelnikiem. 


Wszystko dzieje się na tragicznie pięk- 
nym południu. Baron jest wystawiony 
na pokusy ze strony kobiet (Patricii Mil- 
lardet i Charlotte Gainsbourgh)... 


biegu. Paolo ma 59 lat, Vittorio — 61. Zaj- 
mują się wszystkim wspólnie: zarówno 
scenariuszem, jak i muzyką, zdjęciami 
na planie, montażem i postsynchrona- 
mi. Także wspólnie udzielają wywia- 
dów. 

Postanowili zająć się kinem po zoba- 
czeniu „Paisy” Rosselliniego. I to Ros- 
sellini wręczał im w 1977 roku Złotą Pal- 
mę w Cannes za „Drzewo na saboty”. I 
jest ich ojcem duchowym. Wszyscy ich 
bohaterowie przypominają bohaterów 
mistrza Roberto, ponieważ próbują zro- 
zumieć świat, a chociaż napotykają licz- 
ne przeszkody starają się zrealizować 
swoje utopijne projekty. „Il scole anche 
di notte” (Słońce nawet w nocy) to po- 
wiedzenie z południa Włoch; kiedy ko- 
muś życzy się dobrze, mówi sii ( 
dobrych dni i słońca nawet w nocy”. 

Tym razem bohaterem filmu braci 
Tavianich jest młody baron z Neapolu 
(w tej roli brytyjski aktor Julian Sands), 
który rezygnuje ze wspaniałej kariery i 
znakomitego mariażu (z Nastassją Kin- 


„Słońce nawet nocą" to bardzo swo- 
bodna adaptacja krótkiej powieści Lwa 
Tołstoja „Ojciec Sergiusz". — Mieliśmy. 
już od dawna — mówią braciaTaviani — 
w naszej szufladzie tę historię człowie- 
ka, który uciekł od świata i udał się na 
Syberię, aby tam głosić Ewangelię. 
Trzymaliśmy ten scenariusz w pogoto- 
wiu wraz z innymi projektami, jak cho- 
ciażby scenariusz filmu o terroryzmie. I 
nagle pomysł Tołstoja stał się dla nas 
najciekawszy, odpowiadał niejako na- 
szej wewnętrznej potrzebie kontempla- 
cji. Nasze czasy Są tak intensywne, peł- 
ne wstrząsów, powodujących nerwi- 
02... 


Taviani zmienili czas akcji. Cała his- 
toria nie dzieje się więc w XIX-wiecznej 
Rosji, ale w XVIII stuleciu w Neapolu i 
na południu Włoch, gdzie narodziło się 
oświecenie, a związek człowieka z 
ziemią i przyrodą byt niesłychanie sił- 
ny. 


1 oto jeszcze raz zadziałała magia Ta- 
vianich. Ich film wywołuje uśmiech, 
wzruszenie, sktania nawet do łez, kiedy 
oglądamy samotność i kuszenie baro- 
na-eremity. Jest to postać niezwykła, a 
zarazem znajoma. Ci „straszni kinowi 
bracia” po raz kolejny ofiarowali wi- 


Jullan Sands 


dzom prawdziwe widowisko. A ich 
technika okazała się nienaganna. 


Walorem filmu jest przede wszystkim 
pejzaż. Tym razem jest to pejzaż Abruz- 
zów, gdzie Taviani znaleźli wielkie prze- 
strzenie pod szerokim niebem. Jak 
byśmy byli na scenie — mówi Paolo. 


A poza tym jest ta fabuła: solidna, 
świetnie skonstruowana, przekonująca. 
Bracia Taviani najpierw „oczyszczają” 
swoje fabuły, a potem przystępują do 
pisania scenariusza i tworzą wspaniałe 
postacie drugoplanowe. — Robienie fil- 
mu polega na opowiadaniu historii — 
mówi Vittorio. — Zavattini zawsze nam 
radził: „Musicie opowiedzieć tabułę w 
trzech słowach. Kiedy wam się to uda, 
znaczy to, że macie w ręku świetny te- 
mat!" 


— Tak - ciągną dalej — za każdym 
razem, kiedy zaczynamy pracować nad 
kolejnym filmem, mówimy sobie: „No 
tak, tym razem to musi być coś zupełnie 
innego". A potem dostrzegamy, że roz- 
dział po rozdziale opowiadamy ciągle 
tę samą historię. Po prostu naszą włas- 
ną, mimo że i my w miarę upływu czasu 
zmieniamy się. Umiemy tylko jedno — 
robić widowiska. 


Paolo I Vittorio Taviani oraz Julian Sands 


Roger Vadim: Moje trzy żony (2) 


GALATEA 
WYZWOLONA 


Brigitte Bardot 


iedy ujrzałem Brigitte po raz 
pierwszy, od razu byłem ocza- 
rowany jej sposobem bycia, jej 
sylwetką i jej talią. Nosiła gło- 
wę niczym królowa. Równie duże wra- 
żenie zrobił na mnie sposób, w jaki pa- 
trzyła na wszystko. Ludzie niejedno- 
krotnie patrzą na coś, ale niczego nie 
dostrzegają. 


W owym czasie nie byłem jeszcze 
zbyt doświadczonym nauczycielem, ale 
natychmiast zrozumiałem, że Brigitte 
była wyjątkowa i że jej braki niekiedy 
stanowiły o jej sile. Potrzebowała raczej 
ogrodnika niż nauczyciela. Należała do 
tego rodzaju kwiatów, które się podle- 
wa, lecz ich nie przycina. Aktem barba- 
rzyństwa byłoby na przykład szkolenie 
jej zabawnego głosu. Dyskusja nad 
psychologią czy motywacją postaci w 
ogóle jej nie obchodziła. Jeśli intuicyj- 
nie zrozumiała bohaterkę i za pomocą 
swych własnych uczuć nadała jej realny 
kształt, następował cud. 


Brigitte miała bardzo osobliwą pa- 
mięć. W czasie próby petrafiła zapa- 
miętać całą scenę w ciągu paru minut. 
Ale zdarzało się też, że tekst, którego 
nauczyła się dzień wcześniej, zapo- 
minała całkowicie, jeśli w danej chwili 
coś innego ją zajęto lub zdenerwowało. 
Kiedy żegnaliśmy się po naszym pierw- 
szym spotkaniu, umiała swój tekst na 
pamięć. W dwa dni później nie pamię- 
tała już ani słowa. 


Nic spośród otoczenia ani też skłon- 
ności wewnętrzne nie predysponowały 
jej do kariery artystycznej. Żaden z ele- 
mentów jej wychowania nie stanowił o- 
parcia dla tej niezależnej, nonkontormi- 
stycznej natury, dla potrzeby potwier- 
dzenia się bez względu na moralność, 
która w jej pojęciu wyszła już z mody. O 
swoich rodzicach mówiła: „Oni ciągle 
jeszcze tkwią w epoce dinozaurów”. 


Seks nie był dla Brigitte równoznacz- 
ny z grzechem. Nie miała ani trauma- 
tycznych lęków przed miłością fizyczną, 
ani fotografii ojca w sypialni czy mi- 
stycznych lub religijnych obaw, a wy- 


czyło. Była niczym Ewa, nim Bóg nie 
dostał w ogrodzie Edenu ataku szału. 
Była Ewą posiadającą wyjątkowy talent 
do cielesnej miłości, zdawać by się mo- 
gło, wiedzącą o niej wszystko, choć ni- 
gdy nie zgłębiała tej nauki. Nigdy nie 
myślała o nagości jako o tajemnej bro- 
ni, która umożliwia kobietom uwodze- 
nie mężczyzn. Nagość nie była niczym 
więcej niż uśmiech czy zapach kwiatu. 
W tym sensie należało nazwać Brigitte 
raczej malarką niż modelem, albo i ma- 
larką, i modelem. 


Mimo to tkwiło w niej niemało 
sprzeczności. Ta kobieta, całkowicie 
wyzwolona, co się tyczy seksu i ciała, 
była przede wszystkim romantyczką. U- 
czucia, atmosiera i oprawa miały dla 
niej nie mniejsze znaczenie niż rozko- 
sze seksualne. Potrzebowała słów uko- 
jenia, ciepłego światła lub blasku 
świec, by przeżyć pełnię rozkoszy. 
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Choć miała skłonność do bycia nie- 
wierną, cierpiała, jeśli zdarzyło jej się 
utrzymywać bliższą znajomość nie wy- 
łącznie z jednym mężczyzną. Nigdy nie 
zdołała rozwiązać koniliktu między 
wiernością a potrzebą słuchania głosu 
swego ciała i głosu swego serca. Kilka- 
krotnie konflikt ów nieomal przywiódł ją 
do katastrofy. 

W sterze życia społecznego było tak 
samo. Istniały dwie Brigitte. Jedna wy- 
kazywała cechy typowe dla miesz- 
czaństwa — oszczędność, lęk przed 
przygodą, upodobanie do wystawnych 
mebli i bibelotów. Ta druga była nowo- 
czesna, wyprzedzająca swoją epokę, 
niezależna w stopniu tak niespotyka- 
nym, że szokowała i Francję, i pięć kon- 
tynentów. Nie była przygotowana do 
tego, by uporać się z własnym geniu- 
szem. 

Mając zaledwie piętnaście lat nie 
mogła zdawać sobie sprawy z mocy 
tego wrażenia, jakie za sprawą filmu i 
innych mediów miała wywrzeć na 
swoich współczesnych. Gdyby wcześ- 
niej ostrzegła ją przed tym jakaś wy- 
rocznia czy czarodziejskie zwierciadło, 
przeraziłaby się i nigdy nie zostałaby 
aktorką. 

Dla Brigitte miłość była ważniejsza 
niż jej powołanie. 

Po podjęciu przez nią decyzji o 
rezygnacji z tańca wizja kariery aktor- 
skiej nie wydawała się wcale taka nie- 
dorzeczna. Wiedziała, że moim „celem 
była reżyseria. Jako aktorka mogłaby 
pracować i jednocześnie być razem ze 
mną. 

Producenci i reżyserzy bardzo często 
zwracali na nią uwagę, gdy bywaliśmy 
na przyjęciach, a zwłaszcza w domu 
Marca Allegreta. Propozycje zagrania w 
filmach zawsze odrzucała. Teraz posta- 
nowiła przyjąć rolę naiwnego dziew- 
czątka w jakiejś ckliwej komedii, która 
na szczęście szybko została zapomnia- 
na. 

Jej partnerem byt Bounvil, genialny 
aktor, wtedy jeszcze nie uznawany za 
gwiazdora. Pewnego wieczoru w roz- 
mowie na temat Brigitte powiedział: 
„Ona będzie gwiazdą. Tylko wielka 
Szkoda, że nie kocha tego zawodu tak 
naprawdę." 

Poradziłem Brigitte, aby występowa- 
ła w filmach, które z dużą dozą prawdo- 
podobieństwa nie zostaną pokazane w 
filmotece Henri Langlois. „Zdecydowa- 
łaś się grać w filmach, w porządku. To 
zacznij od łatwiejszych. Brak ci jeszcze 
doświadczenia, ale dopóki będziesz 
występować w skromnych produk- 
cjach, nikt nie będzie cię za to sądził. 
Przecież i początkującego malarza nie 
krytykuje się tak długo, jak długo nie 
próbuje wystawiać swoich prac w reno- 
mowanej galerii", przekonywałem ją. 

Wymieniłem kilku bardzo utalento- 
wanych młodych aktorów, których ka- 
riera nagle się skończyła, choć swój 
pierwszy film robili u wielkiego reżyse- 
ra. Publiczność za wiele oczekiwała od 
ich drugiego filmu, a na to oni byli jesz- 
cze za mało dojrzali. Albo musieli za- 
czynać od początku, albo szybko o nich 
zapominano. „Nie słuchaj tych, co ci o- 
powiadają, że powinnaś odrzucać każ- 
dą ofertę, póki nie doczekasz się tego 
osławionego telefonu od Renć CIE- 
menta czy Henri-Georges'a Clouzot. Ci 
ludzie nie wiedzą, co mówią”. 

Potrzeba czasu, aby umieć dać wyraz 
swoim zdolnościom. Jest kilku Maja- 
kowskich, Raymondów Radiguetów czy 
Rimbaudów. W każdym razie wszyscy 
umarli, nim skończyli trzydziestkę. Nie 
polecałbym tego aktorom! 


Tłum. ELŻBIETA PTASZYŃSKA- 
-SADOWSKA 


Książka Rogera Vadima ukaże się jeszcze 
w tym roku nakładem Wydawnictw Arty- 
stycznych i Filmowych. Wybór i tytuły pubii- 
kowanych fragmentów pochodzą od redak- 
cji. 


FRISCO KID 


THE FRISCO KID. Reż.: ROBERT ALD- 
RICH. Scen.: Michael Elias, Frank 
Shaw. Zdj.: Robert B. Hauser. Muz.: 
Frank De Vol. Scenogr.: Terence 
Marsh. Wykonawcy: Gene Wilder (Av- 
ram Belinski), Harrison Ford (Tommy 
Lillard), Ramon Bievi (pan Jones), Val 
Bisoglio (wódz Szara Chmura), George 
Ralph DiCenzo (Darryl Diggs), Leo 
Fuchs (cadyk). Prod.: Warner Bros., 
USA, 1979. 119 min. Dystr.: ITI. 


SZPIEG, 
KTÓRY 
MNIE KOCHAŁ 


THE SPY WHO LOVED ME. Reż.: LE- 
WIS GILBERT. Scen. wg pow. lana Fle- 
minga: Christopher Wood, Richard 
Mainbaum. Zdj.: Claude Renoir. Muz.: 


Marvin Hamlish. Scenogr.: Ken Adam. 
Wykonawcy: Roger Moore (Bond), Bar- 
bara Bach (mjr Ania Amasowa), Curd 
Jirgens (Stromberg) Richard Kiel 
(„Bużka”), Caroline Munro (Naomi), 
Walter Gotell (gen. Gogol). Ptod.: Eon 
Prod., Wielka Brytania, 1977. 125 min. 
Dystr.: ITI. 


W kinach i na kasetach 


LOT 
ŚWIERKOWEJ 
GĘSI 


FLIGHT OF THE SPRUCE GOOSE. 
;ż.: LECH J. MAJEWSKI. Scen. wg. 
pow. „Kasztanaja” L.J. Majewskiego: 

LJ. Majewski i Chris Burdza. Zdj.: Jerzy 

Zieliński. Muz.: Henri Seroka. Wyko- 

nawcy: Dan O'Shea (Adam), Rennifer 

Rumyon (Terry), Karen Black (Gloria, 

matka Terry), Jack Kehoe (Fred Flet- 


cher), Betsy Blair (Helen, matka Ada- 
ma), Dennis Chistopher (Stan), George 
Romero (Gromero), Mark von Holsten 
(Moss), Don Brockett (Foreman), Floyd 
Pyle (Lon), Ernie Bottles (Ted), Joe 
Dank (Charlie), Jan Wynkoop (O'Brien), 
Krzysztof Janczar (boy hotelowy). 
Prod.: Michael  Hausman/Filmhaus, 


USA, 1985. 
Romantyczna i desperacka miłość 

młodego górnika do modełki ze skie- 

pu 


księżniczkę z bajki. 
żysera („Rycerz” 
1961 r. przebywa w Angi 


GŁĘBIA 


THE DEEP. Reż.: PETER YATES. Scen. 
wg pow. Petera Benchleya: Peter Ben- 
chley, Tracy Keenan Wymn. Zdj.: A! Gid- 
dings, Sam Waterman. Muz.: John Bar- 
ry. Ścenogr.: Tony Masters. Wykonaw- 
Cy: Jacqueline Bisset (Gail Berke), Nick 
Nolte (Daniel Sanders), Robert Shaw 
(Romer Treece), Dick Anthony Williams 
(Stake), Earl Maynard (Ronald), Bob Mi- 
nor (Wiley). Prod.: Columbia/EMI, USA 
— Wielka Brytania, 1977. 124 min. Dystr.: 
m. 


MICKI 
I MAUDE 


MICKI + MAUDE. Reż.: BLAKE ED- 
WARDS. Scen.: Jonathan Reynolds. 
Zdj.: Hany Stradling. Muz.: Lee Holdri- 
dge. Scenogr.: Rodger Maus. Wyko- 
nawcy: Dudley Moore (Rob Salinger), 


Amy Irving (Maude Guillory), Ann Rein- 
king (Micki Salinger), Richard Mulligan 
(Leo Brody), George Gaynes (dr Euge- 
ne Giztski), Wallace Shawn (dr Elliot Fi- 
bel). Prod.: Columbia-Delphi Ill, USA, 
1984. 117 min. Dystr.: ITI. 


Komedia obyczajowa. Wobec 
znany prezenter tele- 
wizyjny poszukuje kge ż , która byta- 


„. I okolice 


AMERYKANIN 
W WARSZAWIE 


;lewizyjne programy z cyklu „Interpelacje” w 
zasadzie bardzo cenię, nie na tyle jednak, aby 
każdy z nich oglądać do końca. Gruchnie bo- 
wiem gdzieś czasem, już w pierwszych minu- 

tach, jakieś takie polityczne lub światopoglądowe gru- 
biaństwo, które odbiera człowiekowi już nie tylko chęć 
do dalszego śledzenia sprawy ale wręcz pragnienie 
życia. Już nie mówię i mówić nie chcę o używaniu 
dosadnych epitetów, o próbach wgniatania przeciwni- 
ków obcasem w płytę trotuaru. Paskudne jest także — 
ato już cecha ogólna polskich dyskusji — przerywanie 
innym rozpoczętych zaledwie kwestii, przekrzykiwanie 
się wzajemne, wchodzenie komuś w słowo gromkim 
głosem, jak na przykład w gospodzie. Zanim jeden z 
drugim spadnie pod stót — przynajmniej się 
i to w nadziei, że kogoś niemiłego swemu sercu sku- 


tecznie zagłuszył. Wprawdzie tego typu programy cie- 
szą się dobrą opinią — jako żywe, spontaniczne i au- 
tentyczne, mam jednak dość spontaniczności i auten- 
tyzmu na ulicy, w sklepach, w urzędach, na bazarach 
więc mi się po prostu marzą jakieś reguły gry, jakiś 
gorset konwenansu. 

1 oto w „Interpelacjach” wystąpit prof. Zbigniew 
Brzeziński, jak się już wcześniej okazało a później 
przez niego samego zostało oddalone — potencjalny 
kandydat na prezydenta RP w najbliższej przyszłości. 

Ciekawe kto tę kandydaturę wymyślił, ale do źródeł 
tych myśli można bez trudu dotrzeć. Po pierwsze jest 
on Polakiem, po drugie jest Amerykaninem. po trzecie 
jest antybolszewikiem i to zarówno w sferze intelek- 
tualnej jak i emocjonalnej — a jeśli jest trochę inaczej 
to jednak zawsze w wyważonych proporcjach. Po 
czwarte jest osobą bardzo popularną w Polsce i moc- 
no poważaną w USA więc może nam coś albo nawet 
wszystko załatwić — kapitały, długi i różne inne rzeczy, 
które nas różnią od USA, a w Polsce by się przyda- 


ły. > 

— Moja droga Ameryko, Polska ci dała Kazimierza 
Pułaskiego i Tadeusza Kościuszkę i wiele innych 
osób, oddaj nam teraz naszego kochanego syna 
Zbigniewa Brzezińskiego na chwałę obu narodów. - 

Jednak profesor Brzeziński nie chce się dać oddać 
i mówi o sobie, że jest Amerykaninem polskiego po- 
chodzenia a nie Polakiem z Ameryki. Ja sam zgadzam 
się z prof. Brzezińskim w bardzo wielu sprawach, na- 
wet w Isko-czesko-słowacko- 


Janem nad 
Morzem Czarnym wcielliśmy do Unii również Buiga- 


rię. Ale że to było w połowie lat sześćdziesiątych, w 
czasach niebezpiecznych, o potrzebie wcielania Bul- 
garii do nowego bloku nie zawiadomiliśmy żadnego 
Bułgara i nie rozprzestrzenialiśmy swojej idei zbyt 
szeroko. Pośpiewaliśmy jeszcze z Janem Novakiem 
„Czerwony pas” oraz „Żyła jedna holeziczka w naszej 
ulicy” i poszliśmy spać a historia potoczyła się tak, jak 
się potoczyła. 

Jak to się jednak stało, że ten program „/nterpela- 
cji” różnił się od innych — jakiś taki, można powie- 
dzieć, elegancki. Po prostu profesor Brzeziński nie 
zna chyba czaru praktyk polskich dyskusji telewizyj- 
nych i nie poddał się urokom gospodarza spotkania, 
który sądził, że jego podstawowym obowiązkiem jest 
sterowanie głosami i myślami zaproszonych gości. 
Więc próbował wchodzić w słowa i kierować opinie 
pana profesora na właściwe tory. Ale pan profesor 
spokojnie dochodził do końca zdania i do końca wy- 
powiedzi i sam sobą kierować potrafił i w pewnym 
momencie stało się dotkliwie oczywiste, że przy takich 
okazjach trzeba nie tylko umieć mówić lecz także 
umieć słuchać. I oto na naszych oczach powstała 
nowa jakość: propozycja programu przejrzystego, lo- 
gicznego i właśnie eleganckiego. I właśnie o takie 
reguły gry, i o taki konwenans by nam chodziło także 
w przyszłości. 


FILM — magazyn ilustrowany 
PL ISSN 0137-463X INDEKS: 35806 
Redaguje Zespół. Redaktor naczelny: Czesław 


Dondzitto (tel. 45-53-25). 
Adres redakcji: ul. Putawska 61, 02-585 Warszawa. Tel 45-40-41 w. 112, 116, 45-46-51, 45- 


aaa ac aa 2 zaaówicwych I zastrzega acha prawo ch skzacenia. 
Ozłoszenie zczjmui Biuro, ul. Poznańska 


szawa, tel. 
ja nie odpowiada ża treść 


Prazowe RSW „Prace: Kaiążka-Ruch", Al. Jerozo- 


Wydawca: Warszawskie 

Ikmakie 125/427, 02.017 Warszewe. el. centrali 
Druk: Zaklady Wklęstodrukowe R: 

Warszawa. 


|SW „Prasa-Książka-Ruch", ul. Okopowa 58/72, 01-042 


38, 00-689 War- 


Reklamy 
29-83-28, 28-36-41. fax: 78 61-36, ielex BIGI, 814462, 814463, 814464. Redak. 
ogłoszeń. 


1990.06.24 WARSZAWA, NR 25 przekazano do drukarni 1 i 8 czerwca 1990. Zam 667. F- 
Informacji o ZOZ RM „„Prasa-Książka-Ruch' 42 aa” 


ZDJĘCIA: T. Mandziewski, R. Pajchel, R. Sumik, Cinó Revue, CDF, Movie Word, Premióre, 


Sowietskij Film, Warner Bros, arch. 


FILM NR 25, 24 CZERWCA 1990 


15 


= 


| Bawarskie nagrody filmowe w łącznej 
wysokości 800 tysięcy marek przypadły 
min. młodym reżyserom: Uwe Janson o- 
trzymał 30 tysięcy marek za film „Ścieżki 
| ściganych” (Vertolgte Wege), subtelną o- 
powieść o miłości w trudnych warunkach 
pierwszych miesięcy powojennych; Bert- 
; hold Mittermayr (również 30 tysięcy) za 
film „Lód” (Eis), współczesny thriller o 
»| wymowie antytotalitarnej. Na liście na- 
grodzonych znaleźli się także aktorzy z 
J | filmu „Rosamunde”, Anna Dobra (z uro- 
dzenia Jugosłowianka) i Jirgen Vogel. 


* 


Robert Redford i Sydney Pollack przystą. 
| pili dorealizacji na San Domingo wielkie- 
go eposu romantycznego „Havana”. W 
tej współczesnej wersji „Casablanki 
Redford jest graczem i awanturnikiem, 
który zakochuje się w pięknej żonie re- 
wolucjonisty. W tych rolach Lena Olin i 
Raul Julia. 


* 


Coraz mniej widzów w kinach Paryża. | 
tak w pierwszą środę maja (środy są 
dniami zmian repertuaru) woszły na ekra- 
ny 94 nowe filmy, które wyświetlono w 
459 kinach. Wypełniło je 37 tysięcy wi- 
dzów, Co jest liczbą niezwykle niską. Na- 
wet wytypowany do Cznnes „Cyrano de 
Bergerac" zaciekawił wyjątkowo małą 
grupę widzów. Jest to najniższa frekwen- 
"cja odkąd Paryż Paryżem a kino kinem 


„Cyrano de Bergerac": Górard Depar- 
dleu i Vincent Perez Fot. Cinć Revue 


Heather 
Locklear 


Chociaż nie występuje już w serialu 
„Dynastia”, nadal utrzymuje się na 
okładkach kolorowych magazynów. 


Fot. Cine Revue 
Popularna gwiazdka telewizyjna tym 
razem czynnie popiera akcję opieki 
nad zwierzętami. A po akcesoriach 
sądząc, w perspektywie ma zapew- 
ne występ w westernie. 


Detektyw 
z epoki kamienia 
łupanego 


Tak, 


przedhistorycznych, 
sprawach bliskich także nam: o spra- 
wiedliwości, okrucieństwie, wolności i to- 


talitaryzmie. Nie zrobiła kariery na scenie, 


wydawała się zby: trudna i zbyt ryzykow- 
na dla inscenizatorów. O jej sfilmowaniu 
myślał już Michaił Romm, potem paru in- 
nych reżyserów, jednak udało się dopie- 
ro teraz. „Dwie strzały” opatrzone osten- 
tacyjnym podtytułem: „Detektyw epoki 
kamienia łupanego" to film Alty Suriko- 
wej, reżyserki z uporem podejmującej ry- 
zykowne tematy i ryzykowne rozwiązania. 
To ona zrobiła pierwszą radziecką paro- 
dię westernu — „Człowiek z Bulwaru Ka- 
pucyńów”, ona obsadziła w komediowej 


roli wielką tragiczkę Sofiko Cziaureli w 
telewizyjnym widowisku „Cherchez la 


femme”. Teraz w scenerii i kostiumach z 
epoki kamienia łupanego zajmuje się 
sprawami zadziwiająco aktualnymi. „To 
przedłużenie dyskusji ze zjazdu ludo- 


wych deputowanych!” — zauważył ktoś z 


przekąsem. „Bardzo poważny film o rze- 
czach, których nam dzisiaj najbardziej 
brakuje — o wewnętrznej wolności i pra- 
wie do samorealizacji” — stwierdza kry- 
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Zmiana 


zawodu 


Leslie Caron, dziś 58-letnia, którą nasza 


TV przypomniała nie tak dawno w kla- 


sycznym musicalu „Gigi” i która wystę- 
powała także w polskim filmie Krzysztoła 
Zanussiego „Kontrakt” zasiadła na krze- 
śle reżysera. Jesienią rozpoczyna we 
Francji zdjęcia do komedii o małżeńskiej 
parze w wieku średnim, która zamierza 
pobudzić ochłodzone uczucia związkami 
pozamałżeńskimi. Leslie Caron opubli- 
kowała zbiór nowel „Vengeance” (0d- 
wet). Wspomina, że zapytała niegdyś 


sztuka Aleksandra Wołodina 
„Dwie strzały” rozgrywa się w czasach 
chociaż mówi o 


Aleksandr Kuzniecow I Olga Kabo 


tyk. Przede wszystkim jest to jednak sur- 
realistyczna komedia rozegrana w szyb- 
kim tempie, z ucziałem znanych aktorów. 


Jean Renoira do jakiego wieku można 
jeszcze zmienić zawód. Mistrz zastanowił 
się: „Do osiemdziesiątki?". 


Lesiie Caron 


Fot. Sowietskij Film 


Grają: Armen_ Dźigarchanian, Natalia 
Gundariewa, Aleksandr Kuzniecow | 
śliczna Olga Kabo. 


USA w ZSRR 


Amerykański koncern Time Warner 
zamierza wspólnie z Sovexportfil- 
mem zbudować dwa wielkie komp- 
leksy kinowe dla ok. 4000 widzów 
każdy, w Moskwie i Leningradzie, 
kosztem 28 min. dolarów. W kinach 
tych wyświetlane będą przede 
wszystkim filmy amerykańskie. 
Koncern uważa, że są to dobrze 
zainwestowane pieniądze, ponie- 
waż obywatele radzieccy są znani z 
częstego odwiedzania kin (przecięt- 
nie 14 razy w roku, gdy Amerykanin 
chodzi 4 razy w roku). Zyski z 60 
proc. udziału w tym interesie Time 
Warner zamierza inwestówać w 
ZSRR, przeznaczając je na produk- 
cję filmów na rynek światowy. 


|, 


